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Prenum erata Uczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

Przed pogrzebem Matejki.
Ju tro  odniosą na wieczny spoczynek j e ­

dnego z najdostojniejszych synów i mie­
szkańców K rakowa. Pójdziem y za nim 
z wdzięcznością za chwałę, k tórą Polsce 
przysporzył, za wszelkie balsamy, któremi 
serca nasze krzepił, za przykład życia, po­
święconego służbie i miłości Ojczyzny. Ale 
pójdziemy także z niekłamanym i głębokim 
żalem, że ubył z pośród nas człowiek, który 
podniosłością swej duszy podnosił urok i 
znaczenie miasta, życie spędzone w służbie 
ideałów ochronił od w szelkiej skazy i przy­
mieszki pospolitości. D la serc, których tętno 
słabnie lub uczucia drobnieją, potrzebne 
takie regulatory i tacy ludzie, którzy w po- 
mrocznych dniach nieszczęśliwej teraźniej­
szości, idą w postaci słupów gorejących 
przed narodem, aby mu dawać ciepło, naukę 
i pokrzepienie.

M ieszkańcy K rakow a w imieniu narodu 
ostatnią mu oddadzą posługę. K ochał on 
to miasto z gorącem prawdziwie nabożeń­
stwem, z przeświadczeniem, że tu  kamienie 
żyją i mówią do tego, kto ich mowę rozu­
mie, że przeszłość ma tu nieraz większe 
praw a od powszedniej teraźniejszości, bo 
ta daje tylko życie, a tamta słowo życia 
i życia zarzewie. S tał on na straży  tych 
kamieni, przykładał wszędzie rę k ę , gdzie 
należało je  wesprzeć lub ozdobić, pomny 
zawsze czci, k tóra się wielkim zm arłym 
należy i temu Bogu, którego chwałę oni 
nam przekazali w spuściznie. W idywano 
go w ostatnich czasach częstokroć na ko­
pule Z ygm untow skiej; piszący te słowa 
spotkał się tam z nim po raz ostatni. W ra­
żenie tej twarzy, opromienionej miłością dla

tych, co tam spoczywają w spokoju i nie 
dożyli dzisiejszego pogromu, a przeoranej 
wszystkiemi boleściami naszego wieku, było 
ogrom ne; miał on tam namaszczenie stróża 
grobów i chwały narodowej, a zarazem pro­
stotę człowieka, który to robi, co mu naj­
głębsze nakazuje uczucie. Odnaw iając te 
kamienie, chciał on utrw alać ich pamięć, 
czuł, że te pomniki revolvunt lapidem, choćby 
tylko na razie ze serc, potrzebujących po­
krzepienia. Słusznie więc stary Kraków  
przywdział żałobę po stracie najgorętszego 
swego miłośnika.

Ale znaczenie jego  dużo poza K raków  
sięga. K iedy u nas pragnienie praw dy u- 
zdrawiającej i gorąca chęć popraw y i po­
kuty wywołały bujny rozkwit badań history­
cznych, równocześnie malarstwo historyczne 
w osobie Matejki śmiałemi rzutami dosięgło 
ogromnego znaczenia. Dziejopisarstw o po­
ję ło  odrazu swoje nauczycielskie posłanni­
ctwo, zrozumiało, że, aby winy naprawić, 
trzeba je  odsłonić w całej nagości, że nie 
pieśnią, ale prawdą historyczną leczy się 
i uzdraw ia narody, że chociażby się miało 
in fandum  renovare dolorem, to w tej bole­
ści jedynie znajdzie się posiew i bodziec 
dla dusz naprawy. Matejko liczył bratnie 
dusze w tej dziedzinie, a pierwszym wiel­
kim obrazem wypowiedział on także kaza­
nie dla narodu, w postać swego Skargi 
ujął w szystkie boleści i udręczenia czło­
w ieka, cierpiącego bezmiernie nad upad­
kiem i nawoływującego do odmiany. N astą­
pił sejm grodzieński, dzieło piętnujące nie- 
tylko winy, lecz i ohydę. Była to jakoby 
pokuta publiczna przed następnemi hymnami 
chwały.

Bo malarstwo ma inne posłannictwo ja k  
historya i mniej surowe przeznaczenie od 
życia mistrzyni. Nazwano sztukę solacium  
servitu tis, my ją  nazwiemy pocieszycielką 
w niedoli. I  było aktem miłości Boga, że 
w chwili twardych rozpamiętywali nad n a­
szą przeszłością i naszemi winami zesłał 
nam M atejkę, który równocześnie całym 
cyklem swoich obrazów w yśpiewał nasze 
chwały i ludzi podniecał. Przesunęły się 
przed naszemi oczym a: G runw ald i  w«zy^t-. 
kie świetności szesnastego wieku, hołd P ru ­
ski i W iedeńskie zwycięstwo, w szystko o- 
brazy, poczęte z głębokiej miłości ojczyzny 
i miłość wlewające w serca widzów'. W y­
puszczając je  z pracowni, mówił on także 
do swoich postaci: Adesso p a r ła , ale nie 
z dumy nad dziełem , lecz z pragnieniem, 
aby przem awiały do żywych, niosły świa­
tło i ciepło i zw racały myśli do Polski. 
Niema też może m alarza drugiego, któryby

swój talent tak  bezwzględnie oddał w służbę 
ojczyzny i taką wymową przemawiał do swych 
rodaków. A przem awiał tern silniej, że za­
wsze, nawet na sceny tryumfu, padały j a ­
kieś cienie smutku dzisiejszych czasów i 
sm utku artysty , że niejedna twarz pełna 
zadumy stwierdzała, iż dzieło w boleści było 
poczętem, in  dolore nad całą chwałą zani­
kła i nędzą teraźniejszości. T ę teoryę hi­
storycznego światłocienia rozumiał on jak  
nikt i to nadaje pewną tragiczną grozę jego 
obrazom , taką w łaśnie, ja k a  zaw isła nad 
naszemi dziejami.

W reszcie po aktach pokuty i epopei 
dziękczynienia przyszły psalmy dobrej woli 
i nadziei i to wypełniło ostatnie lata tego 
pełnego żywota. W ielki artysta przypom i­
nał tu narodowi jego  obowdązki wobec niż­
szej braci, w świeżych sercach chciał roz­
niecać ognie i zapały i rozwinął sztandar 
bojowy w tern jedynie możliwem bojowaniu, 
które do zdobyczy wśród swoich ma zmie­
rzać. Pow stała wiec Dziewica orleańska i 
Racławice, a nad Ślubami Jan a  K azim ierza 
zastygła ręka Matejki. W śród dni ponurych 
chwili obecnej rzucił on hasła zgodnego 
ścieśnienia szeregów i pospolitego rusze­
nia... serc i dusz.

Dziś tedy stoimy wobec wielkich tych 
dzieł, które na długo podsycać będą myśl 
narodową, błogosławiąc pamięci człowieka, 
który odżywiał tętna naszych miłości i k rze­
pił biedne społeczeństwo, volens consolari, 
potrzebujące pociechy.

Mówimy więcej o człowieku i obywatelu; 
na ocenienie artystycznej działalności czas 
przyjdzie. Dzisiaj w pierwszych dniach bo­
leści w pierwszym też rzędzie ludzkie d rgają  
wr nas uczucia żalu za tą podniosłą posta­
cią i duszą, k tórą Bóg do swej chwały po­
wołał. Słowo jego przedzgonne: „Módlmy 
się za ojczyznę" było pierwszem i ostatniem 
słowem jego duszy, a płynęło z serca pra­
wdziwie gorejącego miłością Boga. On ca- 
łem życiem sw'ojem i całą pracą swoją za 
Polskę się modlił. Nie wszedł do ziemi 
obiecanej, ja k  przed nim nie wreszło tylu 
innych, żyjących nadzieją i zawodami stra­
wionych, ale społeczeństwa, co takich ludzi 
w ydają i pamięć ich w poszanowaniu prze- 
chowywują, mają w' tych postaciach ręko j­
mię i drogowskazy, wyprowadzające Izraela 
z Egiptu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  6 listopada.

Ks. Alfred Windischgratz przyjąwszy ofiarowa­
ną sobie przez Cesarza misyę utworzenia gabi­

netu koalicyjnego, przybył w sobotę wieczorem 
z Pesztu do Wiednia i udał się do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, gdzie miał dłuższą konfe 
rencyę z hr. Taaffem. W parlamentarnych kołach 
przypuszczają, iż ks. Windischgratzowi powiedzie 
się w krótkim czasie ułożyć program gabinetu 
koalicyjnego i skład jego i że już jutro przedłoży 
monarsze odnośne wnioski. W ciągu tygodnia 
przeto nastąpiłaby zmiana gabinetu. Fremdenblatt 
zapisuje jako rzecz dotąd pewną, iż z dotychcza­
sowych ministrów należyć będą także do nowego 
gabinetu: minister rolnictwa hr. Falkenhayn i mi 
nister obrony krajowej hr. Welsersheimb. Jak  twier­
dzi ten dziennik, konserwatyści przywiązują wiel 
ką wagę do tego, aby hr. Falkenhayn naieżał do 
nowego gabinetu, podczas gdy utrzymanie hr. 
Welsersheimba odpowiada życzeniom wszystkich 
stronnictw. Presse notuje krążącą w kołach par­
lamentarnych pogłoskę, iż projekt utworzenia mi­
nisterstwa komunikacyj jest obecnie znowu roz 
trząsany i że już w składzie nowego gabinetu ma 
być urzeczywistniony. N. fr. Presse przypuszcza, 
iż skład nowego gabinetu będzie taki, iż wszyst­
kie trzy stronnictwa będą w nim możliwie w ró­
wnej mierze reprezentowane i dodaje, iż tekę 
oświaty ma otrzymać jeden z członków Koła pol­
skiego, a teki spraw wewnętrznych i finansów 
przypadną członkom lewicy. Również utrzymuje 
się pogłoska, iż już między 14 a 16 b. m. będzie 
Rada państwa napowrót zwołaną.

Szczegółowe sprawozdania z wyniku wyborów 
pierwszego stopnia do Sejmu pruskiego stwier 
dzają przedewszystkiem niesłychanie nieliczny u- 
dział wyborców. W niektórych okręgach głoso­
wało mniej, niż 10 procent uprawnionych. Ta obo 
jętność da się usprawiedliwić ustawą wyborczą, 
która zapewnia tak nieproporcyonaluą przewagę 
reprezentantom ruchomego kapitału. System po­
działu na trzy klasy zdaje wybory na łaskę naj­
wyżej opodatkowanych, tak że n. p. w miastach 
wielkopolskich i szląskich decydującym czynni­
kiem są żydzi, którzy z rzadką jednomyślnością 
walczą przeciwko polskim kandydatom. Z tego 
powodu reprezentacya polska w Sejmie pruskim 
nie odpowiada zupełnie liczbie Polaków' w Pru- 
siech. Podczas obecnych wyborów jeden okręg, 
gnieźnieński, może być nawet utracony, gdyż wy­
brano tam równą liczbę polskich i niemieckich 
wyborców. Podczas głosowania na posła będzie 
tam prawdopodobnie los rozstrzygał. W Poznaniu 
dzienniki polskie miejscowe propagują ciągle 
kompromis z konserwatystami, którzy tam mogą 
zwyciężyć tylko przy poparciu Polaków. Kompro­
mis ten byłby tyłko w takim razie usprawiedli­
wiony, gdyby konserwatyści poparli polskich kan ­
dydatów w innych okręgach. Na Górnym Szląsku 
wynik nie jest jeszcze zupełnie znany. Skandali­
czne zajścia w Raciborzu, gdzie niemieccy kato 
licy zawarli sojusz z liberalnymi protestantami 
przeciwka Polakom, oburzyły całą uczciwą kato 
licką prasę. Oberschlesische Volks Ztg, raciborski 
organ niemieckich katolików, popiera najgoręcej 
ową dawną kombinacyę. Postępowanie to nazywa 
Germania „zgorszeniem w najpoważniejszem zna­
czeniu tego wyrazu i dowodem, że wina niesna­
sek na Górnym Szląsku leży nietylko po stronie 
Polaków." Katolicka Posner Ztg  tak pisze o 
tej spraw ie: „To nie ulega wątpliwości, że ksią- 
żęco-biskupi komisarz X. proboszcz Strzybny za­
warł z panami „wiernymi państwu," pakt, prze­
ciwko poczciwemu polsko-katolickiemu ludowi."

Chyba nie będą już mogli przywódcy szląskiego 
centrum zwalać niechęć ku nim polskiego ludu 
na karb „wielkopolskiej agitacyi."

W Paryżu umarł nagle były minister skarbu i 
prezes gabinetu T irard; należał on do wybitniej­
szych politycznych osobistości trzeciej rzeczypo- 
spolitej. Urodzony w Genewie w 1827 r., był T i­
rard z zawodu złotnikiem i zegarmistrzem. W r. 
1851 przeniósł się do P aryża, gdzie aż do upad­
ku cesarstwa nie występował na widownię polity­
czną. We wrześniu 1870 r. natychmiast po prokla­
mowaniu rzeczypospolitej został Tirard wybrany 
merem jednego z paryskich okręgów, a w lutym 
tegoż roku otrzymał mandat do zgromadzenia na­
rodowego. Rola jego w czasie komuny nie była 
zupełnie jasna, w każdym raz:e ostatecznie opu­
ścił Paryż i przyłączył się do rządu wersalskiego. 
Następnie należał on zawsze do parlamentu, ko­
lejno do obu Izb, a w roku 1879 wstąpił po raz 
pierwszy do gabinetu jako minister handlu i rol­
nictwa, W roku 1883 był ministrem skarbu w ga­
binecie Ferrego i upadł z nim razem z powodu 
tonkińskiej wyprawy. Ostatnią powszechną wysta­
wę w Paryżu otwierał jako prezes gabinetu, po­
tem był jeszcze pięć razy ministrem skarbu, osta­
tni raz jako następca Rouviera w głośnym upad­
ku tego ostatniego, spowodowanym panamskiemi 
skandalami. Tirard miał opinię zdolnego finansi­
sty, choć jej tak bardzo nie usprawiedliwił. Na 
początku swej politycznej karyery przechylał się 
ku radykalizmowi, pod koniec jednak liczono go 
do umiarkowanych; w gruncie rzeczy był zwy­
kłym oportunistą, który umiał godzić się z każ­
dym kierunkiem chwilowo przeważającym. Był on 
typowym przedstawicielem „nowych warstw," które 
stanowią arystokracyę trzeciej rzeczypospolitej. 
Około ugruntowania republikańskiej formy rządu 
we Francyi położył Tirard niemałe zasługi, a pod 
względem osobistej uczciwości pozostał bez za­
rzutu.

Krwawe walki pod Melillą wywołały w całej 
Hiszpanii silne rozdrażnienie umysłów. Zamiar 
ministra wojny, który chciał osobiście objąć do­
wództwo wojsk, nagromadzonych na marokańskiem 
wybrzeżu, nie znalazł aprobaty opinii publicznej. 
Prasa domaga się, aby oddać kierunek kampanii 
marszałkowi Martinezowi. Zdaje się, że i rejentka 
jest tego samego zdania. Z tego powodu jenerał 
Lopez Dominguez podał się nawet do dymisyi, 
a Sagasta z wielkim trudem zatrzymał go w g a­
binecie. Tymczasem republikanie skorzystali z ogól­
nego naprężenia, aby urządzić antyrządową ma- 
nifestacyę. Bezpośrednią przyczyną było zgroma­
dzenie, zwołane w Marsylii przez deputowanego 
Deloncle, które uchwaliło porządek dzienny z wy­
razami gorącej sympatyi dla Hiszpanii i życzenia­
mi powodzenia dla jej żołnierzy, walczących pod 
murami Melilli. Republikanie hiszpańscy urządzili 
z tego powodu demonstracyę frankofilską, która 
jednak została energicznie stłumiona przez poli- 
cyę. Nie da się jednak zaprzeczyć, że postępowa­
nie Anglii zwiększa ogromnie sympatye francuskie 
w Hiszpanii. Angielska eskadra morza Śródziem­
nego zgromadziła się w porcie Gibraltarskim, a 
Hiszpanie nie bez słuszności przypuszczają, że ta 
siła wojenna czuwać będzie nad tem, aby posia­
dłości hiszpańskie na brzegach afrykańskich nie 
rozszerzyły się zbytecznie. Zresztą prasa angielska 
oświadcza bez ogródek, że Anglia nigdy nie po­
zwoli na wzmocnienie czyjegokolwiek wpływu w Ma­
roko. Francuzi korzystali z zamięszania, a francuski

Z T E A T R U .
Wystarczy mi kilka słów, aby zdać sprawę ze 

wznowienia Fredrowskiej jednoaktówki N ik t mnie 
nie zna. Gdyby onegdajsze przedstawienie było 
pierwszem, sztuka byłaby była niewątpliwie upa­
dla. A zasługuje ona jednak na staranniejsze opra­
cowanie. Po za komizmem Fredry jest w niej i 
Fredrowski humor. Każde słowo tam waży i każdy 
niemal wiersz powinien budzić śmiech w sali. Nie 
wyzyskano tymczasem połowy efektów, zatracono 
połowę wierszy w dykcyi niewyraźnej i trwożnej. 
Humor zaginął, a tylko dzięki usiłowaniom p. 
Siemaszki i pp. Wójcickich uratowano chociaż 
część komizmu.

Wolę się szerzej rozpisać o sztuce mniej wy­
bornej, ale ciekawszej i o doskonałem przedsta­
wieniu oryginalnego, a wykwintnego dzieła, no­
szącego ty tu ł: Dziewczyna sędzią.

Na dwa obozy podzieliła się wczoraj publiczność 
po przedstawieniu komedyi Zabłockiego: wielu 
gorszyło się wyborem sztuki, przestarzałej, jak 
mówiono , i nudnej; a z drugiej strony oburzali się 
inni na takie sądy, zarzucając krytykom , że nie u- 
m iejąsię poznać na piękności języka , na wdzięku 
tego starego stylu, na całym nastroju wytwornym 
komedyi. Przeciwnicy jej twierdzili, że budzi co naj­
wyżej słaby historyczny interes i tylko wtedy mo 
głąby mieć powodzenie, gdyby się cała publicz­
ność składała z historyków literatury. Tymczasem, 
kiedym wczoraj z teatru wychodził wybiegło za mną 
kilku przyjaciół, z których się żaden nie zajmo­
wał dziejami piśmiennictwa, dogoniło mnie kilku 
przyrodników, tak zadowolonych ze spędzonego 
wieczoru, że chcieli mnie wybadać, czy podzie­
lam ich wrażenia, czy nie uległem zaślepieniu, o 
które się tak łatwo ludzi bardziej fachowych po­
sądza, czy odczułem równie prosto i bezpośrednio, 
jak  on i, cały urok stuletniej przeszło komedyi ? Czy 
jednem słowem, ja  recenzent, przywykły do zda­
wania sprawy ze sztuk francuskich, fars niemie­
ckich, rzadkich udatnych dzieł polskich i wielu 
polskich fabrykatów, będę tym razem na wysoko­
ści położenia i ocenię tę sztukę starą , naiwną, 
wykwintną i prostą, jak  jaki menuet z XVIII stu­
lecia?

Wobec takich dowodów admiracyi nie mógłbym 
doprawdy powiedzieć, po której stronie była wię­
kszość? Nie mam dość danych, aby głosy liczyć

a ważyć ich nigdybym się nie ośmielił. Dodajmy, 
że podziw, zwłaszcza wobec takich skromnych 
dzieł, bywa zazwyczaj cichy, a sprzeciwianie się 
głośne. Mimo to, lękam się, iż licząc się do zwo­
lenników wznowionej komedyi, jestem w mniej­
szości i że zamiast dawać ocenę, musiałbym mi- 
mowoli podjąć się obrony.

Wolę więc postawić tu jedno pytanie, i w taki 
sposób uczciwie a po prostu stanowisko moje za­
znaczyć. Pytanie, czy wiek X V III, w znaczeniu, 
które tym wyrazom historya kultury nadaje, czy 
wiek ten nie może mieć i nie ma silnego uroku? 
Czy ściślej określając epokę „rococo", nie posiada 
dziś dla nas rzeczywistego powabu ? Czy pomimo 
potępiających wyroków, którymi zwłaszcza my 
Polacy musimy te czasy piętnować, pomimo ro­
mantyzmu, który głęboką przepaść pomiędzy nami 
a wiekiem XVIII wygrzebał, nie łączy jakaś sym- 
patya naszego fin  de silcie z końcem minionego 
stulecia? Pomijam słynne słowo Talleyranda, że 
kto tych czasów nie przeżył, ten już nigdy nie 
zazna, jaka może być w życiu szczęśliwość i swo­
boda. Pomijam je, bo w głębszej, w istotnej swej 
treści jestto samolubne i małoduszne słowo. Ale 
odzywam się już nie do tych, co się rozczytują 
w historycznych studyach braci Goncourt — bo 
obaj znakomici pisarze są zbyt namiętnie i wyłą­
cznie zakochani w XVIII stuleciu — ale do tych, 
którzy pamiętają wytworne szczegóły, dowody 
subtelności w myśleniu i poczuciu, rysy, odpowie­
dzi , anegdoty, które Hipolit Taine zgromadził 
w pierwszym, wstępnym tomie swych dziejów re- 
wolucyi. Czy uie wstaje nam z tych kart obraz 
wysokiej kultury? czy w żadnym z czytelników 
Taine’a nie budzi się poczucie, że wraz z naduży­
ciami starego systemu pozbyliśmy się jakichś pię­
knych cywilizacyjnych elementów? Czy XVIII wiek 
nie posiadał szlachetnych, optymistycznych wierzeń 
i dążności? Marzono podówczas żywo i powsze­
chnie o zbrataniu ludzi i zbrataniu ludów. Filozo­
fów, którzy wyśnili podobne utopie, czczono nie­
tylko na rynku, ale ugaszczano w salonie, zapomi 
nająć wśród arystokratycznego społeczeństwa o 
różnicy stanowiska albo urodzenia. Błądzono, oszu­
kiwano samych siebie, obejmowano zbyt dużo mi­
łością i nadzieją, ale ufano jednak i kochano szcze­
rze. Voltaire, Grimm, Diderot uwielbiali Katarzynę, 
ale tłum niewierzących nie byłby był wtedy po­
szedł do rosyjskiej cerkwi. Nie, nie! było coś le­
pszego nawet pośród upadku XVIII stulecia.

A teraz zwrócę się do tych, którzy pilnem i

nieuprzedzonem okiem patrzyli się na sztukę tej 
wytwornej epoki. Do tych, co chodzili po gma­
chach, budowanych w stylu „rococo", po pałacach 
Potsdamu i po ulicach Drezna. Czy nie doznali 
oni nigdy tego dziwnego uczucia, które nas ogar­
nia, kiedy przypadkiem w skrytce starego sekre­
tarza odnajdziemy miłosny list spłowiały, pachnący 
jeszcze różami? Czy ich nie wprowadzała w oszo­
łomienie niewyczerpana fantazya dekoratora, czy 
ich nie zadziwiał i do głębi duszy nie rozweselał 
ornament tych sal wykwintnych ? Tu srebrne nici 
pajęcze, rozpięte ręką sztukatera po sufitach, tam 
wokoło medalionów rozrzucone fantastycznie ma­
ski, kwiaty i symbole. Od obrazów Bouchera na 
ścianach do rzeźb Pigalle’a ,  stojących po rogach 
sali, tętni wszędzie jakieś wysoko rozbudzone, wy­
tworne i radosne życie. Każdy drobiazg świadczy
0 dekoracyjnym zmyśle artystów, o wybredności, 
smaku, oczytaniu mieszkańców. Dowcip właściciela 
w wyborze każdej sceny, spryt rzeźbiarza wido­
czny w każdem dotknięciu się palcem. A cóż do­
piero bujny, fantastyczny ornament! Tu niema już 
wzorów z przyrody, stylizowanych umiejętnie; 
w ramach luster, w sztukateryach sufitu nie odnaj­
dziesz roślinnych albo zwierzęcych motywów. 
Wszystko jest czystą, swobodną, szaloną fantazyą
1 niesymetryczne arabeski, chwiejne, zmienne, nie­
spodziewane, jak  płomyki, okalają obrazy, rzeźby 
i zwierciadła. Jest w tej dekoracyi coś wybujałego, 
bezcelowego, niezrozumiałego i dlatego też jest 
w t  niej jakaś dziwaczna, ogarniająca wędrowców 
poezya. I mamyż nie wracać chwilami do tych 
gmachów i do tych ludzi? Mamyż się nie intere­
sować autentycznym obrazem tej epoki, nie roz­
koszować się jej wytwornością ?

Słuchając sztuki Zabłockiego, przenosiłem się 
wciąż myślą do ozdobnych sal pałacyku, w któ­
rych się rzecz odgrywa. Miałem zaś tę rzadką i 
nową u nas przyjemność, że spojrzawszy na sce­
nę , odnajdywałem tę ram ę, w której myśl moja 
ustawiała Leandra i Dorymenę. Mówię „słuchałem 
sztuki," bo rozkosz polega tu głównie na słucha­
niu wytwornego języka, zdań równie umiejętnie 
powykręcanych i potem zaokrąglonych, jak  a ra­
beski we współczesnych dekoracyach sali. Dzi­
siejsi rzeźbiarze nie mogą się dosyć nadziwić te ­
chnicznej wprawie dekoratorów XVIII stulecia: 
miłośnik języka odnajdzie równe mistrzostwo 
w tej subtelnej i wybrednej plątaninie wyrazów. 
Plątanina to zresztą pozorna, świadcząca tylko o 
wielkiej giętkości języka i misternem władaniu

polszczyzną. I tu i tam odzywa się ta sama pe­
wność ręki, to samo zaginione dziś poczucie for­
my. Artyści sceny krakowskiej zapanowali nad 
tą sztuczną m ow ą; owładnęli nią ponad wszelkie 
spodziewanie. Bo nie łatwo u nas o styl, skoro 
pod tym względem nie istnieją żadne sceniczne 
wspomnienia i żadna Comedie franęaise  nie strze­
że tradycyi. Tymczasem p. Leszczyńska, p. Mar 
celi Zboiński, a zwłaszcza może p. Śliwicki, nie­
tylko poruszali się zazwyczaj swobodnie, ale wy­
bornie i poprostu mówili niezwykłym już dla nas 
językiem. Tu żadnego słowa stracić nie było wol­
no; wyrazy brzmiały jasno i dobitnie. Tu każde 
niemal zdanie jest trudnym do wypowiedzenia 
okresem; zdania płynęły wyraźne i zrozumiałe. 
Świadczy to z jednej strony o umiejętnem kiero­
wnictwie teatru, z drugiej zaś o sumiennej, zami­
łowanej pracy aktorów. Przypuszczam, że jedna 
rola w komedyi Zabłockiego kosztowała ich tyle 
trudu, co dziesięć ról w nowożytnej sztuce. Ale 
przypuszczam także, że jeżeli nie cała publiczność, 
to chociaż ta mniejszość, do której należę, za­
chowa ich staranie we wdzięcznej i trwałej pa 
mięci.

P. Wyrwiczówna nie była „rococo." Sam śli­
czny kostium nie nastrajał jej do takiego pojęcia 
Elizy. Ale czy też to dobrze, że ta sfinksowa 
osóbka chodzi w kontusiku, który jest podobno 
wymysłem teatralnych krawców, a nie historycz­
nym ubiorem? Możeby lepiej było, aby peruka 
pokrywała tę chłodną i rozsądną główkę? Eliza 
nie należy do tak zwanych „sympatycznych po­
staci," nie pragnie niczego, nikogo nie kocha. 
Gdyby, co prawda, kochała Leandra i oświad­
czyła się odrazu za nim, nie byłoby sztuki. P. 
Wyrwiczówna dobrze zaznacza spokojny tempe­
rament postaci. Spojrzenie, głos jej lirycznie na­
strojony pozwala jednak wierzyć, że i w sercu 
Elizy coś drzemie. Kiedy nareszcie oddaje Lean- 
drowi rękę i zapewnia go o głębokości swych 
„czuciów," jesteśmy skłonni do wiary w jej sło­
wa, do ufności w dobrą dla obojga przyszłość. 
Role niezbędnych w ówczesnej komedyi służących 
objęli p. Solski i — w zastępstwie słabej panny 
Trapszówny — panna Zawadzka. Pustak byłby 
był wyszedł doskonale w grze p. Solskiego, gdyby 
nie nadużycie pozy, przechylań i podskoków. By­
wały tam sceny wyborne, naprzykład w drugim 
akcie z Dorymeną, a potem z Dorotką, ale chwi­
lami miało się ochotę zawołać z Majętnickim: 
„dosyć tych arlekiństw!" A słowa te odnoszą się

do konceptów Pustaka, nie do jego ruchów i ar­
tysta się na nie powoływać nie może. Dorotka 
p. Zawadzkiej, podskakująca i manierowana, by­
łaby złą rolą, gdyby nie to, że artystka grała bez 
dostatecznego przygotowania i że to podobno jej 
pierwszy występ na deskach. Rola więc nieudana, 
ale debiut szczęśliwy.

Ta para służących przypomina tak żywo fran­
cuską komedyę z czasów Moliera i z czasów po 
Molierze. Cała sztuka nosi na sobie jakieś obce 
piętno i patrząc na nią, widz sobie zadaje pyta­
nie, czy francuski oryginał nie leży tu gdzieś na 
dnie? Dopóki się komu nie uda odnaleść pierwowzoru, 
wypada nam uważać sztukę za dzieło Zabłockie­
go, ale silnie zabarwione reminiscencyami francu­
skiego teatru. Dlatego to właśnie, że nie jest spe­
cyficznie polskiem, nosi ono na sobie tak wybitny 
charakter „rococo," tak żywo przywodzi na myśl 
cały wiek XVIII. Nie opowiadam treści, aby ni­
komu nie psuć przyjemności oglądania cacka, mi­
sternego jak  grupa figurek z saskiej porcelany. 
Ale kto z tych, co już znają sztukę, nie przyzna 
mi, że cała wytworność epoki odbiła się tu nie­
tylko w stylu, ale i w charakterze osób. Co to 
za szereg delikatnych natur i nigdyby między 
niemi nie doszło do konfliktu, gdyby nie Amor, 
różowy bożek, rzucający swe strzały z głębi obra­
zu Boucber’a. I kto się na to nie zgodzi, że cały 
konflikt pieniężny jest istnym pomysłem XVIII 
wieku, epoki „dowcipu?"

Wiek ten jest dziś w modzie. Obrazy z przed 
stu lat dosięgają olbrzymich cen, meble i graty 
zapełniają nasze wytworniejsze salony. Każdy 
z nas rad mieć w swem mieszkaniu chociażby 
drobiazg z tych czasów wykwintnych i swobo­
dnych. Ale zdaje się, że zamiłowanie ogranicza 
się do sprzętów i kiedy na scenie powstaje przed 
nami całe „rococo" ze swoją mową, uczuciami i 
myśleniem, wtedy nie wszyscy zbliżają się do li­
terackiego dzieła, choćby już tylko z tem zaję­
ciem, z którem się ogląda stary serwis saski albo 
haft z XVIII stulecia. Musi być w tem więcej 
mody niż zamiłowania i zrozumienia dawnego 
wykwintu, więcej manii zbieracza, niż rzeczywi­
stego podziwu. Bo z dwojga wolałbym przecież 
myśl ludzką niż szmatę, albo jak  mówi poeta 
z XVIII wieku — „obraz aniżeli ramy." K. G.
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(?) S łusznie w yraziliście głęboką wdzięczność S tein  is t i ;

w ego gabinetu, odwoływ ać  
daw niejszego. Słowem  hr. 
ką ra cy ę , ośw iadczając 24

markowany projekt no- -1’ 9 °  za Bramę bioryanską. Mistrzami cere- • « a * * .  „ y g u i- w uu ou  guy* wspauiaromysinie Kierował aoKo-
się  będą nam iętnie d o |monB Sft PP-: K°nopka, Em inow icz, Zagórny - M a -U r,.a 2- od tew arzystw a patryotycznych przyjaciół nującą się w łaśn ie restauracyą gotyckiej ka- 

Hohenwart m iał w szel I rynow ski, Fenz i Staszczyk. U / i  i  w  Pradze z podpisem  w iceprezydenta hr. plicy błog. K unegundy w kościele parafialnym tu-
24 z. m. w  Izbie: der\ UL Kościół N. Maryi Panny od godziny 7 zra-U  e , •  th u n a , od praskiej akadem ii m alarskiej tejszym , M agistrat królew skiego górniczego mia-

im

( iw u n , iŁauiic pansiwu zasia- uzouego w jem aiuej pracy artystycznej autora li-
mię, że kierunek rządu nie zwróci się  w niebeżpie Iszym  argumentem” k t ó r e ^ u ż y ć  ^mogą zwolOTniev I IV ‘ 0  £ odzinie wpół d » 9 zrana przed domem , ■J ^ ych  upoważniło przybywającego dziś do Kra- cznych innych arcydzieł malarskiej sztuki pol­
e w ą  lub nieprzyjazną dla nas stronę. Żal serdeczny pow szechnego głosow ania. Owszem takie argu- MateJki Pod L- 41 przy ul. F loryańskiej, zbierze .*  • po-8 a , L,e«na C hrzanowskiego do złożenia sk ie j, uchwalił jednom yśln ie: 1) W ziąść udział
niew ątpliw ie całego kraju tow arzyszy ustąpieniu menta m ogą tylko wzm ocnić przekonanie że ie- s i§ rodzina zm arłego, W ydział krajowy, Rada m. W- tegoż K oła w ieńca na trumnie ś. p. w pogrzebowym  obrzędzie przez deputacyę mia-
zaslużonego m ęża stanu z k iero w n iczeg o ‘w  Au- szcze w Austryi nie czas na oddanie decvduia- Krak° w a , d elegacye , oraz komitet pogrzebow y, miStrza Matejki, do wręczenia pisma kondolencyj- sta Bochni, złożoną z burmistrza Dra A. Serafiń-
stryi stanow iska, a pod wrażeniem  chwili niepo- cego w pływ u przy wyborach najszerszym  war- gdzie z uderzeniem godz. 9, po w yniesieniu  ciała nef ? .’rodzlDie zm arłego i do reprezentowania Koła sk iego i czterech radców m iejskich, a to X . kan. Fr.
dobna oceniać jeg o  wieloletniej tak znakomitej stwom ludności. z m ieszkan ia , przem ówi prezes Akadem ii Umie- P°*8kieg °  ,na ty™ pogrzebie. L ipińskiego, proboszcza tutejszego, p. Jakóba Mie-
działalności politycznej. Potrzeba spokojnego i |  | jętności. | VVcz»raj ô godz. 12 w  południe deputacya Uni | chnika, p. adwokata Dra Ferdynanda Zakrzew-
wszechstronnego rozpatrzenia się  w  historyi osta “ ---------- V. Po ukończonem przemówieniu, orszak wyru- wer®ytetu Jagielońskiego złożona z prorektora X. sk iego i p. adwokata Dra Ferdynanda Maissa,
‘"''"i' .............................. - ;y przez ul. F loryańska do kościoła N. Marvi I P L hotkow skiego, dziekana w ydziału  filozo- naczelnika straży ogniowej bocheńskiej. 2) Za-tnich 15 lat ery Taaffego, potrzeba należytego  
zrozum ienia tych w ielkich  trudności, jak ie  szcze Z  W a r s z a w y

szy  przez ul. F loryańską do kościoła N. Maryi H f cmotKowsKiego, aziekana w; 
Panny w następującym porządku: 1) Pluton stra n ™ n .S? ’

i straży ogniowej bocheńskiej. 2 ) Za- 
oraz sekreta- miast w ieńca, ofiarować kw otę 25 złr. na koszta

góln ie po ustąpieniu p. D unajew skiego piętrzyły piszą do D ziennika Poznańskiego pod dniem 30  ty  Pożarnej ochotniczej; 2) „Harmonia;" 3) To- • ,uniw ersy te tu . Pi'01- f r a  Oytrowicza złożyła restauracyi katedry na W awelu, a to w m yśl in- 
się  nad głow ą prezesa ministrów, m ającego rzą- października: ' warzystwa „Sokołów;" 4) Cechy i Stow arzyszenia W',eme.̂  na Lum m e sp. Jana Matejki, a zarazem tencyi ś. p. mistrza Jana Matejki, który w łaśnie
dzić bez sformowanej w iększości parlamentarnej, (?!) Mniej w ięcej dwa m iesiące temu wrócił no r§k° dzielnicze z chorągwiam i i insygniam i; 5 ) I j y raziła kondolencyę rodzinie na ręce syn a Ta- w ostatnich dniach sw ojego życia, m yślał w iele o 
potrzeba wreszcie bystrego wejrzenia w rozm aite dłuższym  tamże pobycie z Petersburga pewien Stowarzyszen ia  akadem ickie; 6) Zbór ew angeli- ■ UŜ a • w -1C,Z .UCzynił toz8amo w im ię- rozpoczęciu zam ierzonego dzieła odnowy tego
szczegó ły  administracyi, na której czele stał kr. mój znajom y, odwiedzający dosyć często nadnew cki! 7) Zbór izraelicki; 8) Artyści dram atyczni; 9) IP!^ bawi^ ego w Wiedniu rektora M adeyskiego, w spaniałego pomnika najśw ietniejszych kart pol-
Taafte, aby w ydać sąd spraw iedliw y i sumienny, ską stolicę, gdzie ma liczne stosunki sięgające Magistrat K rakow ai 10) Tow arzystw o Strzele- g0} 0 eg0 osobn{i depeszą telegraficzną u- skiej historyi i gorącej ojców naszych wiary. 3)
ale to już dziś stw ierdzić można, że sąd taki do najw yższych sfer. Przyw iózł w tedy w iadom ość ck*e ' ' ! )  K ougregacya kupiecka; 12) Towarzy-1 P ° f aznf • . . . .  . , . Nareszcie, w dzień pogrzebu w yw iesić nad ratu-
w ypaść musi korzystnie dla ustępującego m ęża zaczerpniętą „z jak  najlepszych źródeł"  iż w ko- stw o T at*’za ń sk ie ; 13) T ow arzystw a techniczne: opołudmu zebrała się  w  jednej z sal Collegii szem  tutejszym  żałobną chorągiew  na znak smu-
stanu- łach m iarodawczych noszą s ię  z zamiarem zmie- krakowskie i lwowskie; 14) Tow arzystw o im ienia ” 0OT “ łodz,.ez uniw ersytecka, w celu naradzenia tku i żalu m iasta, z powodu śm ierci Jana Matej-

U stąpiem e hr. Taaffego m usim y w ięc dziś uwa- nienia system u rządzenia w K rólestw ie M vśmv Tadeusza Kościu8zk i; 15) Tow arzystw o opieki f 1?. ?a£L aaziałem  sw ym  w p o j e b i e  śp. Jana Ma- kn (W spom nianą kwotę 25 złr. otrzym aliśm y na
żać niestety za fakt dokonany. Ks. W indischgriitz tu przyjęli w ieść tę z niedowierzaniem  a dotvek nad weteranami wojsk polskich z r. 1830 i 1831; J V zast^Ps!;wf  rektora obecnym  był na koszta restauracyi katedry na W awelu i wręczy- 
po porozumieniu się  z przywódcam i klubów w W ie- czas nie m amy najm niejszego Dowodu rozstawa 16) Tow arzystw o wzajemnej pomocy uczestników zf romabzen'u prol Cyfrowicz; przew odniczył słu- liśm y adm inistracyi naszego dziennika. P rzyp .
dniu, przyjął ofiarowaną sobie przez cesarza w Pe nia się  z naszym  sceptycyzm em ! N ietvlko nfema P y t a n i a  polskiego z r. 1863 i 1864 ; 17) Koła f acz fil.ozof 1 P; S lw ak ‘ Po dłuższel dyskusyi, o- R ed).
szcie m isyę utworzenia gabinetu koalicyjnego, a żadnych oznak jakiegokolw iek  Dolenszenia , tn. Lteracko-artystyczne: krakowskie i lw ow skie; 18) zy wion.eJi ale odpowiadającej powadze chwili, po G alicyjskie Tow arzystw o m uzyczne lw ow skie  
nie m ożna watnić. że misva. ta nnwi^rlłio m.. oia L n n U n .    " . Gzeska Rpse3a“ w . im  stanowiono w yrazie przez osobna deDUtacve żal w ysiało  dnia 3  h m nnstpnnia^v m

notaryuszów; 22) Tow arzystw o lekarskie; 23) Re- , i i ■ I • pogrzeDowy tak o m iejsce wodu straty najw iększego mistrza polskiej sztuki 
prezentanci dziennikarstwa i literaci; 24) Rada m łodzieży umw. w pochodzie, jak  o pozw olenie m alarskiej Jana Matejki. —  Jan Czajkowski, Ru- 
m. Podgórza; 25) D elegacye Rad m iejskich; 26) PFzem ^ówienia w jej imieniu, do czego ewentual^A d o lf  Schwarz, St. Niewiadom ski.

  i  . °  i ’ : nie linoważniono słuchacza nraw n Marka  :i_______ . .

--------------  Sr —  — — - ~  —j  .  *  ■ i .  j  l u u u o M  u u i v  u i o u i a i  u a u  W S K I U U

w ięc w najbliższych dniach można oczekiw ać ogło dowania z azyatycką dzikością
szenia w  Wien. Ztg  najw yższych pism odrę- Kilka na dowód wam przytoczę przykładów  
czu ych , zawierających nom inacye nowych człon- W jednem  z w iększych  m iast i 
kóp gak]n.e t ?' byl sędzia Polak. Prowadził on ,» Łlu

P odalisciejuż krótki rys biograficzny oraz ważniej- rej w ykazało s ię ,  iż gubernator bierze łanów - 1  —------  > „ u , , ,  ^ .u ia.^gv, u i , ,  . . .  , ,  .. , -. - , , --  ^ --------------------------  -- j
sze momenta z politycznej działalności ks. Alfre- ki. —  Sędzia nie oszczędzał dygnitarza lecz Ciało zmarłego ś. p. Jana M atejki; końce całunu plC.d°  składek na Pom n,k’ P f y  wyrażeniu atoli odczuwa tak samo głęboko, jak  i cały nasz na-

< y  to * ™ * * *  ’ i su I będą « » b y , przez k o m i le . t u  _tem» w y . | P»‘

skiem  w listopadzie 1889 r. A jednak w ystąpię- skom prom itowany, z stanow iska
nie to nie jest bez znaczenia, bo św iadczy ono, I usunięty

m inisterstwa spraw zagranicznych w odpowiedzi I gdy nagle wezwuno go, aby Vwem u"urzedn'ikn^i I P°Przedza(i będą w ieńce przez nią o fiarow an e/ "I • Wy dzia} ’Towarzystwa strzeleckiego w Krako- W ydział T ow arzystw a nauczycieli szkół w y ż­
ną w niosek p. Zallingera, dotyczący przywrócenia (byłemu sędziem u) udzielił dym isve D la nrvwa- Do kościoJa N jśw . Maryi Panny wejdą UC?W?  r z Powodu śmierci mistrza Matejki, szych w e Lw ow ie postanowił na posiedzeniu dnia
św ieckiej w ładzy papieża. K siążę którego gorące tnego przedsiębiorcy, jakim jest fabrykant we- r y lko ni° s ^ y  w ieńce instytucyj i zajm ą miejsca i f -  honorowym członkiem  lo w a rz y stw a  5 listopada b. r . : 1) w ysiać do rodziny Mistrza 
przekonania katolickie nie ulegają najmniejszej zwanie podobne oczyw iście m ocy obowiazuiacei w środkowej nawie. — N aw y boczne,' prawa i le- strze{eckie.g°> w yw iesić na w ieży strzelecluej czar zmaHego telegram  następującej osnow y; „Towa- 
w ątpliwości, ośw iadczył w ted y , że i on pragnie m ieć nie może. Czyż sądzicie jed n a k żeZ ż  kto- w a’ Przeznaczone są  dla publiczności. Dfi cn<fa g ie w  w ystąpić na pogrzebie in corpore rzystwo nauczycieli szkół w yższych , czując z na-

f sposób sprawie kolw iek śm ie tu oponować przeciwko rozDorza VIk Nabożeństwo żałobne odprawi JEm. X . Kar- l / rSl / m D/ m kur® f Z yg m unt°w8kim i insygniam i rodem całym  bolesną stra tę , sk łada u trumny gję —  : „ l j  :__  -Ł J iiteuw nu  rozpor/.ą |  1.;  I m arszałków, przed którymi niesionym  hedzie wsna-1 Wielkiep-n l,.aa   ;__ ”

drogą pokojową i to przez sam e W łochy; wre- nego urzędnika równie w ysokie a raczei n iskie w ę pogrzebową w ypow ie JMX. prałat W ładysław  L ,  ..7  ” 1 / !  /  Z,l e ,oną 1 dac Pod‘ zasługom  w dziedzinie sztuki narodow ej;“ 2) upro-
szcie podniósł doniosłość sojuszu A ustro-W ęgier w hierarchii adm inistracyjnej zajm ującego stano Chotkowski- Podczas nabożeństwa Tow arzystw o I ł ogrodl! 8trze' f lc Pre^ dy uiu K oła krakowskiego, aby reprezen-
z W łochami. W  podobny sposób w tedy o tej kwe- w isko ? W szak donosiłem  wam o wypadkach m uzyczne Pod dy rekcy4  P- Barabasza odśpiewa 0 dw adzle^ iIa Pł§ó strząłów z m o zd z im y . towało lo w a rzy stw o  na pogrzebie M istrza; 3) prze-
s tv i  w y r a z i ł  aie  h r  PTalnnby i u t n i  L  l .u  u _ _ i:____■ , • . , . yP ’ I t l / o r t - ' - ' - '  I MlStrZ Ceremonii n. K s a w e r y  Iłn iK ii i td  urno, nuo U n o m m i  b o c .  ---- — i  o c  - i -  __ ■.

szcie podniósł doniosłość sojuszu A ustro-W ęgier w  hierarchii administracyjnej zajm ującego stano- Chotkowski
z W łochami. W podobny sposób w tedy o tej kwe- w isko? W szak donosiłem  wam o wypadkach muzyczne P”u wyica.eyą p- uaraoasza oaspiew a i •• i — •— j ------------
styi w yraził się  hr. Kalnoky, jakoż stosunki po- w których policm ajster m iasta Łodzi nakazyw ał I Re(ł uiem (Verhulsta). Mistrz ceiem onn p. K sawery Konopka prosi nas znaczyć z k asy T ow arzystw a 25 złr. na pomnik
m iędzy desygnow anym  prezesem  gabinetu austrya- osobom nieposzlakowanym  w viazd  na n e w i e n  VI1L Po ukończonem nabożeństwie pochód w po- °i zan?,eszczem e- aby  grupy, biorące udznal w  p°- Jeg ° ; 4 )  złożyć zam iast w ieńca na trumnę Mi-
ckiego a hr. Kalnokym  są  nader przyjazne. przeciąg czasu do wewnętrznych gubernii cesar rz£łdku Pod V. w skazanym , ruszy przez ul. Flo- T ®  P °grzebowym , oddalone b yły  od siebie strza kw otę 20  złr. na fundusz im. Adam a Mi-

Jeżeli książę pomimo sw ych stanowczo konser stwa, nie wręczając im żadnego wyroku ani roz- ryańskj*’ Bram§- Rondel, ul. Basztow a, Lubicz na ° ł  k loków  • trzym ały się  numerów, dla ckiewicza.
watywnych i autonomicznych przekonań także porządzenia piśm iennego. In teresow an / zastoso- cmentarz krakowsld. ‘ Kazaej grupy z osobna w programie wyznaczo- D elegatam i lw ow skiej Reprezentacyi Zjednoczo-
w kołach niem ieckiej lew icy, a zw łaszcza wśród wali się  do tego, bo wiedzą że w  razie orze Towarzystwo „Lutni" śpiew ać będzie pieśni | • rp  ̂ m | neg °  T ow arzystw a przyjaciół sztuk pięknych na
niem ieckich posłów  z Czech cieszy  - s- --------' - 1 ‘ M ’ ’ * *
sym patyą, pochodzi to ztąd, że w k 
czesko-niem ieckiej k ilkakrotnie przem awiał 
słem  dotrzymaniem danego słowa. Nadto, j
podstawie ugody powstała niem iecka sekcj Kiego low arzystw a  m uzycznego
jowej R ady agronom icznej, ks. W indisi 7 b; ^  w e w torek , podczas.

■ ■ spokoj duszy mistrza ś. p. Jana -MA jgft f #  JK  I M A .

8 4 .r a k ó \ i  6 listopada.
Komitet pogrzebowy otrzymał następujące pismo: I —  N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e  za duszę ś. p. ks. Ale- 

W yrażając najw iększą boleść z powodu śmierci ksandra Lubomirskiego, fundatora Schroniska dla za- 
mistrza Matejki, w iernego syna K ościoła i narodu, niedbanych chłopców, odprawił dziś o godz 8 rano

'  U to w w a la  IW do jednej" ' ^ T ^ S T  ^  . * »  E “ “ " ^  N .jp r c e .ie l.-
I W ktorvm nom 1 Pf)7V innnmi I .TAr.P.ł Wwtorll.oim r\v&r\rs1 ont w.  ̂r.T.. I , " * \

lutego 1891 roku książę zjaw ił się  także w kasy- ko zaliczone bywa do agitacyi socyalistycznej na I ur° czystość pogrzebowa zakończoną zostanie,
nie oiem ieckiem  i ośw iadczył, że chętnie przy- to najlepszym  dowodem jest aresztowanie mło- U lice , przez które pochód postępować bę-
czynił się  do utworzenia niem ieckiej sekcyi Rady I dziutkiej panny Gr., zam ieszkałej nie w  W arsza d z ie ’ zam knięte zostaną dla ruchu powozów,
agronom icznej, oraz że uważa za zaszczyt n a leż e-lw ie , lecz na wsi. Panna Gr. już z w ięzienia w y- W im ieniu Komitetu pogrzebow ego:
ni® do nmj. I stosow ała list do jednej ze swoich przyjaciółek I Stanisław  lir. Tarnowski. Antoni lir .W i

Przyjazne przyjęcie, jak iego k siążę doznaje od I w którym pom iędzy innemi przypomina, jak s ie i  Józef Friedlein, prezydent miasta,
w szystkich stronnictw umiarkowanych, Vaterland  wspólnie dobrze baw iły podczas ubiegłego kar -----------------
dzisiaj trafme tłum aczy w  ten sposób: „Konser- nawału i to jedno tylko w ypow iada pragnienie, Z powodu śm ierci Matejki nadesłali
w atyści cenią go. Domeważ lest stanowczym  ezłon- ahv iohzczp nr^ori —  _____________ • ’ j  , . . . . . . L . .

. . . .orony Polskiej, I bniejszy X. Kardynał. W nabożeństwie wzięli udział
w ysyłam y na pogrzeb Dra Józefa Z u bń sk iego , a członkowie kuratoryum z p. delegatem Laskowskim 

| zarazem urządzam y nabożeństwo żałobne. —  Pro dziatwa wraz z Siostrami Miłosierdzia i cały per-
w atyści cenią go, ponieważ jest stanowczym  człon- aby jeszcze nrzed / ragnieni.e» f  . Pow ?du sm !erc' f ateJkl Dadesłali wczoraj motor B ractw a: Issaak M ikołaj Isakow icz, Arcy- sonal Zakładu.

j  ^ 6 u, pumewdz jest stanowczym  czron aoy jeszcze przed karnawałem  w ydostała się  rodzinie depesze kondolencyjne d. m nister Zaleski biskun orm k->t e h r r  s „ r> . ttt j . .kiem stronnictwa i gorliwym  katolikiem : Polacv. Iz aresztu. W yobrażam Bnhi» ;_____ a ni sl f r ^ a ie sk i| Disaup orm. kat. obrz. . . | —  Za duszę s. p. Romana hr. Wodzickiego, star-
Korony Pol-

żałobne w kościele
l .»  i- — -  — w | — ... - — . . j  . . . . . . j .  i i,  >dcz 8 b. m,, tj. we

zauważają, pomimo obstawania Dr‘z v  konserw a-1 nieczna sko'ro u 1 -  •-*«««.« ^  ręce p. delegata Laskowskie- mistrza ś. p. Matejki, co zapisano do pntokólu . środę o godz. 9 rano.

tywnych interesach, zaw sze rozumiał konieczności Aresztują też niem ało uczniów" gim nazyów . dz°in^ M atejkiT"szkole p ię L /c K ^ .T a m ie -  c y * i ^ w e T ł l e ^ e g ^ T y L l u ^ ^ ^ ^  ~  ° biad‘ -  oześć członk(5-  k-atoryum  Schro-
3den Z Wysokich dygnitarzy tnteiszveh A(Łw7.orl. I stnilr w vrald  rlalA. lanaD.tr I a   1--- —. . .  ________ i •rozwoju danych stosunków." uniwer- niska fundacyi ks. Aleksandra Lubomirskiego odbył

yatnliw ie I ciństw a natrvotvczne« ’ A J  ” • I i • , pogizeu  pizyuę- um w eisyieiu  lw ow skiego przesyłam  wyrazy głę- radca szkolny p. Baranowski, sekretarz Namiestni-
Kolo p o lsk ie ,'liczące obecnie 57 głosów , znajdzie I tak jedno z gim nazyó J  tu teS zych źle uT^^^^  ̂I Z n a d e s z K r n a  " re^  L k o i r s z m l 0 ni. \ możeJ  boki.ego żaluj z straty, jaką poniósł wasz ctwa hr. Starzeński, dyrektor Zakładu X. Antoni Lang,
się  w m niejszości wobec niem ieckiej lew icy (112  łączy tutejszych rosyjskich było zanisane ornie listów i teleL am <w  t !  i i ^ u pięknych Zakład, a z nnn sztuka i naród polski. członkowie kuratoryum pp. katecheta i kierownik Za-
głosów ) i klubu konserw atystów  (około 70 g ło  waż rzekom <ruc/n  o i  e ż -P° n ie' L telegram ów  kondolencyjnych przytaczam y Rektor: Ćwikliński. kładu X. Kazimierz Siemaszko, prof. Dr Rostafiński
Ł w ). Jednakże ten sam " S n e k  S o d z i ł  d o f d .  tTyotyzm swój Z S o w a l i  N?e w ifm  Z Z Z  SpraWiedllW° ŚC1 hl''S c h to ' na^ nskład \  P ™ z «da«to Lwów prof. Dr Jordan, dyrektor p. ^ b ło ń s k i , docent Dr

* 2 ? I ^  ^  « ’*> A J  I W *  w yrazy meg „ „ąjg ,s bSzeSo w8p41- KŁ “ S ,  g“ Krzyżanowski, 
wieczorem odjechał p. wiceprezydent Bo­

do Lwowa.
. — S z k ic  o lejny  M atejki  do ostatniego, niedokoń-

spolitej rozw agi,'zdolności w yrzek n ięcia 'się  chwi-1 jednakże w zględam i n / l n f p e T t o / r ń i e Ł ż r / s t / !  I f a k /  o i v w i o / Z / T / a n  M a I X °  d l ^ Z e i T 0801’ U  P' ^ f k vTieczoreTm w salonie Tow arzystw a czonego obrazu „śluby Jana K azim ierza/ znajduje 
Iowo pewnych, choćby najsłuszniejszych życzeń Isow ny nie Dosiada howipm dnatatpornei • l ln v  u- • n /  ojczy-1 Sztuk pięknych we Lw ow ie zebrali się  bardzo I się w posiadaniu prof. Smolki. Artysta darował go
a to dla wielu posłów tak z lew icy ^ak z klubu Za to 'o  Gie()ririow^kii J  S°  P °^ lerzone Przez dłuższy czas licznie artyści malarze i rzeźbiarze, celem nara jeneralnemu sekretarzowi Akademii Umiejętności tego
Hohenwarta L  ła t Z m  bedzie zadaniem  To nana m a ^ Z l b i  ~  J 8 nazw isko o w e‘ łap ow n ictw o  spraw „Tow arzystw a patryotycznych dzenia się  nad sposobem  złożenia hołdu nieśm ier- lata przed wyjazdem do Karlsbadu na pamiątkę pra

—  L t e a t r u .  Wskutek życzeń, z wielu stron wy­
rażonych, dyrekeya powtarza jutro arcydzieło Bliziń-

m e parlamentarnem, powinny ustać. Urząd mini- czniam i znalazł kilku, którzy kolegovv swoich de- w Pradze ! y ■ w ieniec z
stra w gabinecie koalicyjnym  zaiste nie będzie nuncyowali. Rozumie się, że koledzy w szyscy  na akadem ii 1

wśród w e lk ic h ^ r u d n o śd ^ ^ ło n o tó w 11' I W f ^ Sok'? 1 stoPD'u by j‘ obu- kowania zerwane i sprawa została ku memu u bo-1 skich artystów u chw ały, w zniesien ia pomnika I Krakowa, aby poznać M a te jk ę /zw'iedzh/ jego' pra-
 ......  * - ° ?  ■ ° v  . I™"1; 7 jeg„ P„ L V S t

na zgon wielkiego artysty. P. Repin weźmie 
¥ pogrzebie. Rosyjski gość zwiedzał dziś ko-

rządow ego z 10 października ruch w kołach ro-IŚkii siostV /enW  " J -p ™  ariy « «  maiarze i rzeźbiarze przesyłają rod zi-lśció ł JN. Panny Maryi, gdzie właśnie mieliśmy spo-
botniczycb. W prawdzie ruch ten jest pr/.eważnm I wa ’ za m ia stzw r^ cir^  Ja“°  I ’ na m  Y ' 08obhwy Inie wy razy  najszczerszego współczucia i żalu, I sobność go widzieć. P. Repin z prawdziwym zachwy-
zjaw iskiem  lokalnem , w iedeńskiem , ale dzięki sil- zupełnie inny im nadał kierunek ntiuce, talent korzem e zapuścił. D aleko poza granice jego  z powodu zgonu uwielbianego mistrza Matejki. tem wyrażał się o wnętrzu kościoła —  jednem z ostat-
™  - 1 _______1------   i o t i .  r.' J  ZUpelule 111 ny 1£n natlał k lerunek. I ojczyzny rozeszła się  jego  sław a i cały św iat cy- Axentowicz, Augustynowicz, Kaczor-Batowski, nich dzieł naszego mistrza.nemu nienorm alnem u od głosow i, jak ie  znajdujeI

w ilizow any boleje dziś nad trumną w ielk iego  a r - 1 .B ar^cs, B ełtow ski, Dębicki, D ykas, Grabiński, | P. Repin jest, m iędzy'innem i, autorem głośnego



CZAS z Wtorku 7 Listopada 1883.

s a r a d s a
wieńca na pogrzeb"M atejki, złożył 

K onstanty Przezdziecki 25 z lr .^n a , bratn ią po.

t r \ f \  i i • * / - -u—? . «.Ł » p .v x . r ^ j u i  uaiui a je ju a  z ro u n  K orzystn iejsi
złożył 100 złr. w książeczce Kasy oszczędności na historyków polskich w Krakowie, zwołanym z inicya- »ym, tj. zamiast po 40, wziął po 200 fnt. szt. za 
fundusz pomnika Jana Matejki. I » u j — :: _  m n _-x_- ------------- . • .A I „1 \  J r  >_ •

* > p ;  * * & •  I  w  .  « w « ™  •  I  S  ZmZ Z Z S g r s ?  / £ , %  t e J S S S S  S S ^ T S L S A  ! L p i ó . w 2 S

, t. po 200  fnt szt za adzał się przed wyjazdem  swoim do Pesztu; na- staruszki i'
iionemu ajentowi sąd stępnie o godz. 4 po południu konferował z pre- z Koziebro< 
ranią. zesem Koła posłów polskich Jaw orskim , a wresz- Zam iast

111 m i n i o t r o  R n ln rjA irrn  I oł|tA >l*M /lłr.T  «-v X-. m.l X-.    4 . _______ A____l  .  I ra  i . »

r u / , 1 ’ z woranym z imcya- „ym, tj. zamiast po 40, wziął po 200  fnt. szt. za adzał się przed wyjazdem  swoim do Pesztu ; na- staruszki Szczeanówie K o z i ^ z e v  9 ^ ł r  M 

-  Pożegnanie prof. Wojeieoha Rygla. W y slu -l/o sz . i £ £ * ’ ^ W ^ o ^ i o ^ o T l S l  ^  h S V o l f  l i ^ ó f i S ^  ‘  Kooiebrodakięh G oraeioka O ..ro ro | 5 ab . ’ ‘
i n . e ,  niemało pniye.ynih, ,ł„ | - f M >  B o L o w a .  S,d apelacyjny oniewin- c S H Ą  S a d a a ^  f  p to tX iS ^  * S y  lX a 1 0 * .b , W & S t * £

C Greorffewicza . skazanflffn nr7.PZ flflfł TMArWflP.Al I n Plonorom V>rrwckA lmninran/ivnmi rw   _____ : _ I J1 l • 1 1 9 * J# - — -  ■ — u ---------«/   . .  . .   + M p u  >1 HA «* ■ 1111 -ŁłJ V

„lat_..30 . _p eb ił , obo^ zk i|m a. Jeszcze w roku 1892 wydał Roepell obszerniej instancyi za udział w zamordowaniu ministra Belczewa I stronnictw  parlamentarnych naradzał się" z “p7 e z e ‘ I Zam iast w ieńca na trumnę ś n M ateiki nade
ą p j t j  (str. 173) p. t .  D as Interregnum , W a h l\na  karę śmierci i polecił go niezwłocznie uwolnić sem Izby p. Chlumeckim. Zapewne jutro rano u- słali: JE . Dr J. D unajew ski 10 złr. ksiaże M ar

I l i n n A 7 9  k i a  n o r o r l t r  i v d u i n  o i / i  Aa m a  w t o i m l r  v n « A  . . i ;  n  i  i_* c\~ n  , . ■. ,  ** . * . * .

w Krakowie, przeważnie w gimnazyum św. Anny.
Iluż to uczniów wyszło z pod jego ręki ? ile to ane-1 uńd Kronuna

i . . . x ______  I . ,  . a .
von Stanislaus A ugust Ponia- z więzienia.

± r±  f. s™*Na odnowienie katedry  na W awelu nadesłał 
m. Bochni 25 złr., zam iast w ieńca na

ire-
g e r o w a ,  zmarła w dniu 5 listopada b. r. w 80  oprócz m inistra obrony krajowej jenera ła  Wel-

\  dyrektorMai^skro- p o T i ^ c t 'M ’S ó w ^ l l i c z ^  f * * 0 ^  'że  z Z y i l L Z "  c t  m in?
mną ucztą w hotelu pod Różą. Nastrój był poważny, jego publikacyę: J i e  o r i e n t a l i s t  T a 7 e i n i h r ^  ~  Nekr0lo9'?- Roz?h.a 2 ra;,rkl2ÓW Moncal R ie - |s tró w  pozostaną w gabinecie na swoich posadach, |
a serdeczny —  a jak  serdeczny, niech posłuży za I geschichtlichen Entw ickelung 1774— 1830.“ (Br 
dowód, że jeden z najdzielniejszych dziś profesorów, I d a u  1854).
dawny uczeń prof. Rypla wznosząc toast na jego —  Szkoła rabinacka W Wiedniu. Piszą nam 
cześć, zalał się łzami i łkał jak dziecko. Szczęśliwy, z Wiednia dnia 4 b. m .: Przed kilku tygodniami 
kto takie obudzą w swych uczniach uczucia wdzię- otwarto tu szkołę rabinacka, w której między innemi 
czności. Kilkadziesiąt telegramów nadeszło ze wszy-1 urządzono specyalną katedrę dla nauki języka pol- 
stkich gimnazyów i od członków Rady szkolnej kra-lskiego. Docentem tegoż języka zamianowany został

S A D E S - f c A I E .
roku życia w Izdebniku, gdzie we środę po nabo- sersheim ba, m inister rolnictwa hr. Falkenhayn i L  , i , A ■ , . . , , , „  . .
żeństwie żałobnem zwłoki jei pochowane beda. m inister sprawiedliwości hr. Schonborn. Bvlihv % r J  ’G J  w dziale tym  nie pochodzą od Redakcyi).żeństwie żałobnem zwłoki je j pochowane będą.

K e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  
w  k r a k o w i e .

m inister sprawiedliwości hr. Schonborn. Byliby I 
oni w gabinecie koalicyjnym  reprezentantam i stron­
nictwa konserw atystów  niemieckich, to je s t klubu 
hr. H ohenwarta. T w ierdzą, że obaj w końcu wy­
mienieni dotychczasowi ministrowie nie zgadzali

jo w e j.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie z dziedziny historyi żydów, który już w lipcu otrzy- 
we środę dnia 8 b. m. o godz. 6 po południu po- mał od kuratoryi polecenie wypracowania planu nauki 
siedzenie^ zwyczajne^w sali Śniadeckich (Collegium  | ęzyka polskiego. Obecnie uczęszcza do szkoły 16 słu-

IT-, a . T A rs 1 • • X , We w to r e k  7 b. m .: P an D am azy, komedya się wcale z rządowym projektem  reformy wybór
I ^  " i ra, W1 w 1,0 ’. .au . prac | w 3 aktach Blizińskiego. czej, a podczas obrad nad tym projektem  w g a ­

binecie hr. Falkenhayn był ciężko chory i nie 
—  Dnia 5 listopada pochmurno, nad ranem i wie- {Jra  ̂ udziału w obradach, zaś hr. Schou-

novum  I piętro). Porządek dzienny: l j  Zapowie-1 ciiaczy‘z G a licy i,'zk tó ry c l7 V 2 zd a ło  T gzam ii/ d*oj-1 f 0™™ troch? deszcz; termometr od + 5 -1  doszedł j tw ierdz >̂ Podał 81§ naw et wówczas do
dziany wykład prof. Dra Pieniążka; 2) Dr Rości- rzałości, a 4 ukończyło niższe gimnazyum. Słuchacze, d ° . + 9-0 .c - Barometr opadł nisko; o godz. 7 rano

« n l.A Ż . J  _______    3 __  x   1 I > i m . . '  I f i  111 O A l io fn n n /łn  flłnn  {AM<x 1 1. 17 0  /> . n ______ AOrryłA I
Z W arszaw y donoszą nam , że choroba Hurki I 

jest tylko odnowieniem bardzo dawnej słabości 
sercowej jeneral-gubernatora. Hurko, podobno dla 
przypodobania się dworowi i a rm ii, sprowadził 
słynnego „cudotwórcę" Ojca Jan a  Kronsztadzkie-1 
go, który odprawił modły nad chorym. — W tej 
chwili stan zdrowia H urki jest lepszy.

# 4  /  /  1 7  ”  v  — J  *  V  M. U  KJ I i  V  ^  4 XXJ AB l i  U l  0 u  f l i  V 1111 V '  ‘ l >y I ł  0 „  -  ,  ^

szewski pokaże dwa nowe przyrządy ortopedyczne, prócz bezpłatnych obiadów, otrzymują także zapomogi a listopada stan jego był 736-2 mm., termo- 
—  Otwarcie i poświęcenie nowego lokalu Sto- pieniężne. I metru -(-5-4 C. Wiatr północno - wschodni,

warzyszema „Zgoda- przy ul. św. Tomasza odbyło —  Poświęcenie pomnika ś. p. Chałubińskiego, 
się wczoraj o godz. 11 przed południem. Po poświę- W sobotę o godz. 10 rano odbyło się w kościele na 
ceniu pięknego, obszernego i wygodnego lokalu, do- Koszykach w Warszawie poświęcenie pomnika, wznie- 
konanem przez X. Kurletę ze Zgromadzenia 0 0 . Au-1 sionego przez kolegów i przyjaciół ś. p. Tytusowi 
gustyanów, zasiedli zaproszeni goście, oraz członkowie Chałubińskiemu, profesorowi uniwersytetu warszaw-) 
n Zgody“ do śniadania, przeplatanego toastami. Pierw- skiego. Pomnik suromnych rozmiarów z czerwonego 
szy toast wzniósł prezes Stowarzyszenia p. Rehman. marmuru ma u góry popiersie nieodżałowanego pro-

B a l l - S e i d e n s t o f l e  von 4 5  K r .  bis 
fl. 1165 per Meter —  sowie schwarze. weisse
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 1165 
per Meter —  glatt, gestreifte, karrirt, gemu 
stert, D am aste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 
2000 versch. F a rb en , Dessins etc.). Porto- 
und zollfrei. Muster um gehend. Briefen ko- 
sten 10 kr. und Postkarteu  5 kr. Porto nacli 
der Schweiz. Seiden - Fabrik G. Henneberg 
(k. u. k. Hoflief.), Ziirich. (25 4-5)

Dział ekonomiczny. 
Z Towarzystwa rolniczego.

p  Rgpł.hoi „ -i • i ’ j " x . . i : ------------ —  - ...------Komitet Tow arzystw a rolniczego krakow skiego
- , teret, rysownik i korespondent angiel- fesora, a w środku tablicę z datą urodzin i śmierci, na posiedzeniu swem z dnia 31 października r b i m  i

skiego czasopisma ilustrowanego G raphic , powraca- Ceremonia poświęcenia rozpoczęła się Mszą żałobną, na które przybyło także kilku panów prezesów T e l e g r a m y  w ł a s n e  - C z a S U “ .
jąc  z Krymu, gdzie przez miesiąc szkicował widoki, odprawioną przez X. kanonika Seroczyńskiego; na i delegatów Tow arzystw  rolniczych okręgowych
przybył onegdaj do Warszawy. Tam otrzymał tele- chórze wykonano odpowiednie pienia religijne. Po załatw ił następujące sp ra w y : i w , „ . , „ r i
graficzne wezwame od redakcyi G raphic, aby poda- ukończeniu Mszy św. X. kanonik dopełnił poświęcę- Na wniosek sekcyi hodowlanej co do rozdziału L  i 'V°  w  , P ,a- ' Vcz0,raj w,eczorem zdawal
żył do Krakowa i przes ał temuż pismu szczegóły i nia pomnika, który przystrojony był w wieniec, wo- rocznej subwencyi w kwocie 7 000 złr na two- , Lewakowskl Przed wyborcami sprawęrVRIinlri. flnrvp.7flp.fi Mafnibi nr*nr, 1:_____  __ i , , . . .I . ° J . " u w  * T 7 I 7fi f i W V P l l  O7unnoim tiy

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (2247 155-)

poleca swoje sk ła d y  i  wystawę na I . p iętrze.
Baw ełna czarna na  pończochy.
Konie na biegunach.
Sakiew ki jedw abne na drobne pieniądze.

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
w Krakowie , Rynek l. 8

j .  p .

rysunki, dotyczące Matejki, oraz szkice z pogrzebu bec nielicznego orszaku przybyłych na tę uroczystość rżenie nowych stacyj buhai dla bydła włościań- ^  SWy°!1 cz/ nn0£ci Poselskich w Radzie państwa, 
zgasłego mistrza. I : „ x . i : _____ .•  • _ . j _. I , •  . v  ,. 1 _  IZgrom adzenie uchwaliło mu wntnm nfn/iini o , ia .l

—  Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj 
po południu na stacyi Podgórze-Płaszów 1
odcięła obie nogi zwrotniczemu Tomaszowi Jelosiań-|z  rewolweru młody człowiek, Edward Michałowski, I a mianowicie" dla powiatów -''b iakidego^ k rakow ’ I C' W rozszerzeniu Praw a w yborczego; dalej zapro-1» m a l e r y j  k o ś c i e l n y o l i .  Ceny umiarkowane,
skiemu. Przywieziono go do szpitala św. Łazarza i tu niegdyś właściciel ziemski, ostatnio urzędnik kolei skiego wielickiego i jasielskiego i,rze7m e 7vć te8t0Wan° pr?CCIW Zaprowadzeniu stanu wyjątko- (1842 33-50)
odjęto mu obie nogi . fabrycznej łódzkiej. Samobójca był znany w dość w roku bieżącym po 1.000 z łr , dla innych z a ś W P ra d z e > oraz zaprotestowano przeciw za-

—  Mianowania Prezydent ministrów zamianował szerokich kołach warszawskich, a między innemi po 400 złr. T a  sam a zasada zachowaną ma być w?rtf mu sojuszowi Kola polskiego z lewicą nie- J J , .  ^ r  j g r 0 C Z V l l S k i
zostającego w służbie przy ministerstwie spraw we- z powodu udziału w procesie artystki Wisnowskiej, i w latach następnych, w skutek czego przyjdzie r ' 6- ą ' • z&roma(Iizenm byli przeważnie socya- 9
wnętrznych komisarza powiatowego Adama Gubattę, z którą łączyły go stosunki przyjaźni, zarówno jak się zawsze z obfitszą pomocą tym Towarzystwom1 !ŚC* 1 ^ ^ b o j - c y .  Poważne mieszczaństwo iin te  lekarz chorob ocznych
ministeryalnym wicesekretarzem, a komisarza powia- z zabójcą je j ,  Bartenjewem. Michałowski raz już rolniczym, w których okręgach' Drzenrowadzanem 1SencJ a nsunę y się. Przebieg obrad był stosun- ordynuje od 10— 12 i od 3 —4 , ulica Floryań-
towego Tadeusza bar. Loebla, koncepistą ministery- przed dwoma laty targnął się na własne życie, wy- będzie licencyowanie buhai kowo dość spokojny. ska  1. 9. (2519 4-10)
alnym w ministerstwa spraw wewnętrznych. strzał jednak spowodował wówczas tylko lekką ranę Kwotę 5C0J złr., przeznaczona na premiowanie

Minister rolnictwa zamianował komisarza powiato- i wypadek ten opinia publiczna uznała za symu- bydła włościańskiego na wystawach przeglądo­
wego Wacława Zaleskiego, koncepistą ministeryalnym lacyę samobójstwa. Zmarły próbował sił swoich w ych , postanowił Kom itet rozdzielić równo po

m n ise rs  wie ron ić  wa. _ t Ina polu piśmienniczem, a z pomiędzy jego prac je  1200  złr. d la 25 powiatów zachodniej części kraju, I « .__________  _
7 m mrtflł pbnlivpntnw i h* p,ostanowieTmem *_29  den ,z .tygodników drukował przed dwoma laty ob- oddając te kwoty odnośnym Towarzystwom  rolni- W i e d e ń  6 listopada. Ks. Alfred W indisch- i ordynuje od 3 - 5  po południu, róg ul Grodz 
Ckowi Z ? w £ £  I r 0W1 Sa I Bzermejszą powieść, pt. „Chore dusze“. czym, z obowiązkiem przeprow adzenia p r e m i o w a -  gratz konferował z wybitnemi parlam entarnem i k!ej j P]acu W W  Świet ch Nr 11
e-ólnie wiprnri i i !  • ? V MZ®’ L  ~  ; T,f-' 7 Subernii podolskiej. Korespondent nia we wszystkich powiatach, które należa do za- osobistościami, które wchodzą w knmhinaove n.-7v J ę 5
frebrny kSyż z L ł u J  z koroną służbowej, | ^ e r d j . ^ W i e d .  zamacza,. jakoby istniał projekt po-1 kresu ich działania. Gdyby Tow arzystw a rolnicze | przyjętej przez księcia misyi utworzenia gabinetu

Telegramy biura koresp. Dr Kazimierz Kruszyński
p o w r ó c i *  (2406 4-6)

Wszech nauk lekarskich

D r  T o m a s z  K o t u l e c k i

wiatowej. (2562 1-2)

zgromadzenie km a  • • i Proces „Mosk. Wiedom.“ Prezes kijowskiego czone na ten cel subweneye. cego się utworzyć gabinetu i jego przyszłych L . P  ® ze bwoszowic ordynuje przy ulicy
zgromadzeme które się odbędzie w sonotę 11 b. m. Towarzystwa rolniczego, książę Repnin, wytoczył Do sekcyi h o d o w l a n e j  zaproszono dodatko członkach, jak ie  dotychczas a zwłaszcza wczoraj ZwierZymeckiej Nr 34 L P1̂ 0. od g °dzinX 2 ~ 4

°  godz,Dle 12 w Popadnie w sali rady po- proces o defamacyę gazecie M ask. W ied., która wo prof. Adametza. pojawiły się w dziennikach, nie potrzeba zazna- po południu.
w artykule z powodu petycyi, podanej przez kijów-1 W skutek zaw iadom ienia, które otrzymano od I cza,ć, że w edług stanu rzeczy mogą to być tylko 

I skie Towarzystwo rolnicze ministrowi dóhr naństwa I nomiootnintnTo 5* 1__:_______  a  _ I hoyu-o.lninlnm/.  I
Mickiewicza i skarbiec

tei*o T?ari-tr • i 'i ”• ,, v . i , , ", . '  7 r ;---- ~'s ----------JJ  -----------x u ..u o iv in o ,im i z, uzuaozcniem o u w i ^ ^ s 11™ m xuio j (jiłou uuiuuuicm unsao i , -----—̂  ------------ — cdzać można w dnie po-
1 eń 12 1 h większych posiadłości polsko-rewolucyjnych knowaniach ks. Repnina i re- złr. na koszta ich pracy, postanowiono porożu- całogodzinną wizytę hr. Hohenwartowi, w pierw- h ^826'dnie 0 godz. 10, w niedziele i święta o g. I I 1/**

na Zipn4a rVbm QnnHoeiiiom p- A, daktora miejscowego dziennika K ijew lanin , p. Pi- mieć się z komitetem Tow. gospodarczego we szych zaś godzinach popołudniowych odwiedził Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób
, • . t/iszą nam : Ubok kię- clino, upatrując w fakcie podania owej petycyi „hy- Lwowie co do rozdziału pracy i kosztów. m inistra spraw  zagranicznych hr. K alnoky’ego i Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła

, . ■ . . . ° 5̂.a•,.U, nawiedzają Sandeczyznę, pnotyzujące“ księcia Repnina wpływy Polaków i ży- Po załatw ieniu spraw powyższych, które przed- zabawił u niego przez pół godziny. N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od
a l imanoW« U i T g o ' na teS0Ż powiatu dów, przepełniających kijowskie Towarzystwo rolni- staw iła sekeya hodowlana, przystąpił kom itet do W  i e d e ń  6 listopada. Książę W indischgriłtz nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.
tak dawno jak snłonM ^wńr^i '̂-CZ-ne p0^ y ' *e cze;. P.odaó należy, iż pomienione Towarzystwo wysłuchania spraw ozdania prof. L eo , jak o  refe- odwiedził w ciągu wczorajszego popołudnia pp Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj
nr z vczern ^ilkad zies isdsz t uk b vd n' 1' }W 4ada“ ^ h’ w llczbJ e swych członków nie liczy ani jednego żyda. renta komisyi, zajmującej się ułożeniem zasad Jaw orskiego i Plenera. Sztuk pięknych w Sukiennicach o t w a r t T c o d z S
notem nr/eraził nas nocnv nn{»r Pabło się, wkrótce Henryk Ibsen otrzymał od króla szwedzkiego w spraw ie połączenia się Tow arzystw  rolniczych W i e d e ń  6 listopada. W indischgraetz konfe- od godz. 11— 4 prócz poniedziałków Wstęp w nie-

poW8zechaie tn wielki krzyż orderu Olofa. okręgowych ze Związkiem  handlowym dla kółek rował wczoraj po południu także z Badenim. dziele 15 ct., w d n i r p r 8zedMe 30 ct
, , ‘ x , . . , - 1 s  ,z/ e 8picbrz z! Rosyjski minister skarbu Witte zamianowany rolniczych i przyjął wnioski, dążące w takim  ra- Cesarz powraca ju tro  rano do W iednia. Muzeum Narodowe v  • n  •

zbożem stał się pastwą płomieni i tylko energicznej został przez carski ukaz szefem straży pogranicznej, zie do częściowej zmiany statu tu  Związku han- W i e d e ń  6 listopada Dep Som arusa ciężko 1M .U Z e u m  Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest
obronie zawdzięczać § należy, że naokół^ stojące bu-1 która odtąd stanowić ma samodzielny korpus. ^  dlowego, §a  X a f e ^ & L g o U a e h o r o w a J  i poddał T / w c ^ a j ^ T e ^ , '
S i  °“ lały-- Tutai! ,teŻ rf af n° “ yś! ^tworzenia I -  Ambasadorem francuskim prz’y Watykanie ma I zgrom adzenia^ogólnego^postanow iono zw o taT d la  I ^ “powiodla.

J  ^ asclclel S r°uia zostać, jak  donos! Journa l des Debats p. L egrandJ tej spraw y walne zebranie z końcem listopada W iedeń  
jan  Marszałkowicz wraz z młodym p. Walterem dotychczasowy poseł w Hadze M eiRee T.eo-ran/ia Ii.,k w _ u —  • _ P , 6 listopada.

-  zwy-
,TT ,, . . . .  kły, w niedziele i święta po 10  ct. od osoby.
W edług doniesienia te-1 Gab-ne, Archeo|oeiczny Doi, eraJletu j , t,ielIoaskie.

można codziennie 
feryj uniwer-

stąpi). I i l u d a - P o s i i  6 listopada. Cesarz przyjął wczo-1 syt®ckl.ch> bezpłatnie.
raj księcia prym asa V aszarego, kardynała Schlau Gabinet Geologiczny Uniw. Jagielł. w Collegium
cha i m inistra Hieronymiego na pryw atnej au- P^2/slCMm Przy uk św. Anny na I piętrze otwarty
dyencyi. w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

B u d a - P e s z t  6 listopada. Dziennik urzędowy Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium
G azeta Lw ow ska  donosi: W  dniu 3 listopada za-1 ogłasza nadanie kom andorskiego krzyża orderu \physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty

(Dokończ

C ł i o l e a - a .

— , x,„ w B^aieuziiwie w u i-  Który d. prezyaent miasta moskwy podarował wraz
szanej zapaliły się stodoły, stojące w czworobok, i I z budynkiem i placem na własność temuż miastu, 
płomień trzy budynki objął, to przecież nowa straż mieści się w 22  salach i zawiera z górą 1.800 dzieł 
pożarna ze Stronia nadbiegłszy, nie dopuściła do za- sztuki. Prawie wszystkie dzieła są rosyjskiego pędzla 
jęcia się czwartej stodoły, którą też całkowicie obro- li ołówka; znaczną ich część stanowią obrazy i szkice 
mono. Zachęcić to powinno niejednego obywatela do Wereszczagina. Z innych obrazów, nieprzenoszących
oeniowveh Do^wsTch^ Saleiya p°®iada Bonnat’a „Wschodnią g o -1 choro wab) na cholerę azyatycką w G alicyiTW ^B o-1 Leopolda deputowanemu Aleksandrowi H e g e d t i - 1 w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— i  w południe',
r I T i f  5 ?  r  T ,1°r0te a r , Ł 1 »»»'»■ W powiecie „adwóruiau-1 nowi, w ueuaniu wybiluycl, e a .lu g  w zakresie go Muzeum XX. Czartoryskich C a r t e  BU m r i . t a -
niec wvDada zaznaczyć I p Ip wsyvril-ln J u  u ®  , ,  ^  8tudya. Calame a, dwóch Achen- 8kim w Osławach białych 2 osoby. W powiecie spodarstw a narodowego. Równocześnie ogłasza fących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu
wspomnhme DOTOtelv ńrzez niedh^stwn i lp l tn ’ y I ,d ’ ei®8ani®ra i Men,la. W liczbie 9-c.u rzeźb stanisław ow skim : w Pacykow ie, Podłużu i Uhor dziennik urzędowy nominacyę naczelnika okręgu, o ile w te dnie nie przypadają święta. ’

ń pK FsT ' U h  i:5^
o * k  1------------------

karać surowo już dla samego przykładu odstrasza- pokładzie i rozszerzył się z nadzwyczajną szybkością skim) w U koruikaeh 1 osoba 
jącego, celem zapobieżenia nadal tak strasznym I po całem wnętrzu sta tku , gdzie się znajdowało 2 0 1

P a r y s i ;  6 listopada. Prezydent Carnot odjechał 
wczoraj rano w towarzystwie m inistra wojny do

kieskom - i* - ——-   , ^  ^ , Ogółem pozostało w dniu 2 b. m. w leczeniu I M aubeuge, ażeby być obecnym przy odsłonięciu
ś i u b .  W Raszkowie, w Królestwie Polskiem. I E l ? ”! ! ! ’ 'chor ych ?\> w dniu 3 b' sch o ro w ało  osób 6 | P ^ i k a  na pam iątkę bitwy pod W attignies

M e d y o l a n  6 listopada. Zgrom adzenie 23 de­
putowanych z centrum uchwaliło przystąpić do 5  « pa^ 'et op

K U K S A  T F x L E G K l F I C Z l E .
W ie d e ń  6 listopada, 2 godzina 30 min. po południu.

T t k n n n  r  Rr zkor ie ^ - K^ s t w i e  Polskiem, eksplozyi-' załoga płonącego statku natychmiast zgi- ^ d r o w f a ł y  4 zm arły 3 pozostaje° zatem° w ^"C 
m *1 k 0Z76 ow Sikorskich, odbył się dnia 28 I nęła. Podobny los spotkał załogę transatlantyckiego I czeniu osób 20 ?
z. m. ślub. p. Zygmunta barona z Lewartowa Le- parowca „Alfonso X II ,“ który pospieszył z niesie- 
war ows lego, na_ P ° r .  armii austryackiej, z pannąlniem  pomocy. Zginęli również wszyscy miejscowi I^  om i . .  —  r ------ * - o —*-* IV..U.VU wszyscy miejscowi
Rożą Kopaszyna Sikorską, córką pp. Józefów Sikor- żandarmi, oprócz dwóch, dalej kapitan placu, jego 
skich. Zebraną liczme weselną drużynę z Galicyi i adjutant, oraz naczelnik korpusu rotmanów. Z olbrzy- 
Krolestwa podejmowali ze staropolską gościnnością mią siłą wyrzucone resztki statku, zburzyły sąsie 
rodzice panny młodej. 1 1    '  - - -

T e l e g r a  na y.
B z y  i n  6 listopada. Syndyk Rzymu wystoso­

wał wczoraj do dzienników kom unikat zaznacza |

utworzenia party i niezależnej. Stronnictwo to m a s |  4% z ło ta ” . 
czynić m inisterstwu opozycyę, lecz będzie popie- 1 4% koronow a 
rało każdy rząd, który się będzie liczył z p o -1 Akeyebnii.austr.-w. 
ważną sytuacyą finansową kraju. L o n d y n  o w e  ’

C h r y s t y a n i a  6 listopada. Z powodu uro- Napoleodnie dnmv rozerwała « V  • • ' T  wał wczoraj do dzienników komunikat zaznacza u ..otupaua. c  powoau uro- Napoleony.............
- R y s z a r d  Roepetl, .nakonity historyk, sn)»rl .  ruch^wagony'™ Me S  TOatoto A ik to  W .  *e w«wczaa, kiedy w Rzymie za.zla p c w a a '? /8108"  o ta » a « » l* « ieg o  istn ien i. Uaii odbył j Ł , .................

'  —r.clawin. Urodzony dn i, f  ll.top .da I B « b .  wypadków cholery prawic z a - l f S M d w a h i m ,  podcza. | J
Gdańsku, studya uniwersyteckie odby- 
Berlinie; w Halli habilitował się na

ato0-.ua I W dalazym ciągn zaznaczył króli -* 0
i_ * ___  1 i  : ____  1  ̂ 7 I knniP.AZnfKSC w s n ó  IIAO-a m in  a fo ra f ro a  f in rf lw  7 q o t o .

nieznaczna nczoa wypadków cholery prawie z a -177 . ------- ------------
wsze wśród osób, które przybyły z dotkniętych eg0 ,kró w ypowiedział dłuższą mowę. Kroi L«/ złota
owij •  j_ : .  , Zaznaezvh że unia d a  nhn IrnMeatnr leaf nntr»,e.T  "...

onegdaj we Wr.. claw i u. Urodzony dnia 4 listopada I lub śmierć. Płomienie ogarnełv*10 domów* Wieżdża
1808 roku w Gdańsku, studya uniwersyteckie odby- iacv na dworzec w chwili * etsnlnrvi nneiai kniei I wsze osób, które przybyły z dotkniętych I I' lulcgu . . .  - - . * /0 „ „ -u
wał w Halli i Berlinie; w Halli habilitował się na żelaznej, uległ zniszczeniu; pasażerowie częścią z a - b pi,demH  ®k?liC» ndzielaD0.dzie" Ilikom w szysftieh J “ na®lyJ ’ ?!“ .°bu kró.Iesfw J?st P0t«e-1Losyprem węg.

Berlin 6 listopada.

żądanych informacyj, w celu zapobieżenia przesa- bna» aby n,iez£ eż“ 0fć  i neutralność obu państw  Losy tureckie
_ nT V | -----------/ — i  « A -- ~ .v « w u  u u u n  . l l i u io  Z I W A I A ’ t A . * . “  . 1  7 o ll0 7 n lK fi7 V P  W  t io lc o iv m  nSnnm n nn n A A S trl U .A l I . . .

mał we Wrocławiu w roku 1841, jako profesor nad podczas katastrofy, obrachowują na 150. Prawie ty
zwyczajny, a od - -1— ---------:— ~  i . . . . . . . .
Ryszard Roepell _     ̂ u     _ .. ...........
Hamburg 1840), pracy sumiennej, bezstronnej, opar- [wmieście, przybył na miejsce nieszczęścia. I statnich miesiącach nie był zły, a obecnie w ogóle
tej na rozległych studyach źródłowych. Było to nie- —  Katastrofa na kolei. Z Hali donoszą, że w so- d J najlepszy
ocenioną stratą dla dziejów naszych, iż Roepell nie botę przed południem zderzyły się pod Schónebeck "
doprowadził jej do końca, a przerwał na pierwszym dwa pociągi towarowe. Hamownicy i strażnik bydła

złr. ct.

96 70 Anglobank...........
96 40 Union....................

118 90 Bankverein . . . .  
95 85 Akcye Lśinderbauk.

993 — „ kol. Kar. Lud.
332 50 „ „ lwowsko-
127 45 czemiow.
10 14 „ połudn. .
6 02 E lb e th a l..............

62 60 N o rd b ah n ...........
93 30 Staatsbahn . . . .

115 05 A lp in ....................
150 50 Akcye tytoniowe .
48 30 Ruble . . . . . . . .

złr. ct.

149 25 
248 25 
120 75 
243 30 
216 50

257 — 
102 50 
235 75 
2880 

301 12 
50 25 

195 — 
134 25

id roku lS M / j^ko zwyczajny. Dr | leż orób poniosło ciężkie ranv^  Minister* slrarbu6 Ga" powodn> aby biuro hygieniczne o g i a S I p r a w m  M le c z n o ś ć  wspólnego m inisterstw a spraw  zagra-

mężowie skupią się razem dla ochrony Banknoty austr. 
Unii. Król okrzykiem  na cześć Unii zakończył | R^di^jÂ*®dsa 

I mowę, przy jętą z pełnym czci zapałem . Banknoty ros.
5 V0 Listy zast.pols.

159 80 
159 60 
214 10 
65 SO

4% Listy likw. pols.j 62 70
Akc. kol. Kar. Lud j - - - - - - - - - - - - - -

„ austr. kred. . 196 25 
Ultimo Ruble . . . 214 25

tomie. Dalszego ciągu tej pracy podjął się — jak I ponieśli śmierć. Pięć innych osób poniosło mniej lub 
wiadomo —  również profesor uniwersytetu wrocław- więcej ciężkie rany. Materyalne szkody sa bardzo 
skiego, Dr Caro. znaczne.

Po dłuższej przerwie, jeszcze raz Roepell powrócił — Słynny podróżnik Stanley, stawał w Londynie

Od Adminisłracyi „Czasu" ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

Michał Chyliński.
O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .  ,  7  .  .  . .  f

Zam iast w ieńca na trum nę ś. p. Jan a  Matejki 
nadesłała hr. Jadw iga  B ranieka 25 złr. d la bie­

do studyów nad dziejami Polski i wydał pracę po-[przed sądem'przysięgłych, pozwany przez byłego swo-| Ks. Alfred W ind ischgratz , który otrzymał p o - |sz e m a  N a u c z y ć
ważną co o re ci, c lociaz szczup ą rozmiarami, pod |jego ajenta o wypłatę z górą 2.000 funtów szt. za [lecenie od Cesarza do utw orzenia nowego mini-1 rowemu, ofiarował również na ten cel 20 złr.

Wszelkie papiery wartościowe, i / „ i  • g , n  , w H„nAL ¥
i monety kupuje i U . f t f i f  f i ?  W V M i a R V  H i l l  C * M * U f F i *  f i l ,  B u Ł l  M p i l l l | « q i i r a i S  .  S k J Ą

^  odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.sprzedaje pod najkorzyBtniejszerai warunkami
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4 CZAS z Wtorku 7 Listopada 1893.

za05

f
(2561)

Za spokój duszy ś. p.

34 a iii i 11 i z Bussockiclt

Żeleńskiej
odbędzie się

we środę dnia 8go listopada b. r.
o godz. 9 */2 rano

W O T I W A
w kaplicy Różańcowej N . P• M aryi 

kościoła 0 0 .  Dominikanów.

R z ą d c a  ekonomiczny
w średnim wieku, żonaty, z małą familią, z 20 
let. praktyką gosp. w renomowanych gospodar­
stwach Ks. Poznańskiego i Galicyi, poddany 
austr., poszukuje posady od 20 grudnia r. b. lub 
od N Roku. Wiadomość pod W. 31. 2551 
w Administracyi „Czssu“. (2557 1-3)

M ieszkanie.
Całe II . piętro jest do wynajęcia od 
1 stycznia 1894 roku przy ulicy S t o ­
l a r s k i e j  pod L. 7. (2558-1-3)

JP otrzebny j e s t
młody, dobrze polecony pomocnik Handlo­
wy zawodu sprzedaży lamp. władający 
językiem polskim i niemieckim, tak ie  prak­
tykant, syn rodziców uczciwych, z ukończoną 
drugą realną lub gimnazjalną klasą. — Oferty 
nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. — 
„H eior“  poste restante Kraków. (2580-1 3)

Cudzoziemiec (Niemiec
poszukuje u inteligentnej ro­
dziny gustownie umeblowane­
go pokoju do wynajęcia.

Oferty pod nAuslander“ przyjmuje 
Administracya „Czasu“. (2559)

K kilo pięknych trwałych tyrol- 
skicli jabłek rozsyła za 2 zł. 

50 cent. opłatnie z koszykiem do każdej 
stacyi kolei Północnej za zaliczką lab za 
gotówką, hartownie w skrzynkach taniej.
U. K r e n e k ,  Wall. Meserltscli.

(2585-1 )

Tym czasow e doniesienie.
Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że 

w Krakowie przy ulicy F ł o r y a ń s k i e j  
pod Nr. 45 , gdzie miał dotychczas p. J. 
Witoszyński swój skład narzędzi nożowni­

czych, otwarty zostanie w krótkim czasie

Skład Mi handel materyałdw
pod firmą

Reim i Friedrich.
0  bliższych szczegółach w swoim cza­

sie doniesiemy Szanownej Publiczności.
(2585-1-2) Reim i  Friedrich.

f l n  u f u n o i o r i a  8iedm Pokoi z całem U U W Jf i l a J ^ U l a  urządzeniem i kuch­
nią od d. Igo m aja, na I. piętrze, przy 
ulicy G o ł ę b i e j  L. 18. (2412-2-4)

Mieszkanie
wnicy i strychu na parterze, oc 
wynajęcia przy ul. G a r n c a r s k i e j  L. 3. Bliż

złożone z 4 po­
koi, kuchni, pi- 

od 1 listopada do

sza wiadomość u stróża. (2515-3 3)

Śliwki i powidła
prawdziwie tureckie, świeże, nadeszły do handlu 

pod firmą
H. KRETSCHMER w Krakowie,

Rynek gł. 10, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.
Również poleca ten handel wszelkie towary 

korzenne, kolonialne i norymberskie. (2437-10-12)

W skutek zezwolenia e. k. Sądu kra­
jowego w Krakowie z dnia 25 sierpnia 
1893 r. L. 13675, odbędzie się w Ha 
gazynie pod f i rma:

8. M. Armatys i Spółka
w Krakowie przy ul. św. Jana 

pod li. 13 na dole,

publiczna lic y ta cy a
liter

w dniach 9 g o  i UUgo l i s t o p a d a
b. r., w obudwóch dniach o godz. 11 ej 
przed południem, na która chęć kupna 
mających zaprasza się. (2550-2-6)

Księgarnia katolicka
Dr. Wład. Miłkowskiego

t c K rakow ie
rozsyła każdemu, kto się zgłosi

Katalog Czasopism
polskich, francuskich, 

niemieckich i angielskich  
na rok 1894

z cenami, obUczonemi na korony 
i halerze. (2540-1-)

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści I)ra Łebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach
PP. Wiszniewskiego i R edyka;  we Lwo- 
wie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ru- 
ckera i Wiewiórskiego. (1255-20-)

Dr Zenon Pelczar
mieszka przy ul. Fłoryańskiej, 

II. piętro Hr. 29. (2505-4-4) 

Ordynuje od godziny 3 — 4.

S adzonki leśne, drzewka oraz 
krzewy ogrodowe, poleca do 

kultur jesiennych: Leśnictwo Zas
sów pod Czarną. Cenniki na żąda­
nie odwrctaą pocztą. (2553-3 10)

S K Ł A D  P O W O Z Ó W
Feliksa K aczorowskiego

w Krakowie, ul. Smoleńska N r. 15, 
ma do sprzedania u ż y w a n e :  karety, 
landauery w n a j l e p s z y m  s t a n i e .

(2502-4-4)

W
poczta Radymno,

ma do zbycia szczepy 6-letnie
drzew owocowych grusz i jabłoni. Cen 
niki na żądanie. (2526-3-3)

Mary a Prauss
Magazyn Strojów Damskich

w Krakowie, ul. św. A nny 3,
poleca (2114-18 20) 

na sezon jesienny i zimowy
n a jśw ieższe  m aterye  w ełniane 

i jedwabne
na suknie wszelkiego rodzaju, okry­
cia, paletoty i na wierzchy do futer.

Świeże gotowe honfehcye są 
Już na składzie.

Wysortowane konfekcye
wyprzedaje niżej połowy włas. ceny.

> W w w w 'w  w w w w w w w f f r r r w "9  w  n i f

Wysoką prowizyę,
płacimy ajentom za sprzedawanie prawnie do­
zwolonych losów na spłaty. — Oferty przyjmuje 
Hauptstildtische Wecliselituben - Ge- 
sellscliaft Adler A Comp., Budapeszt.

(2228 11-12)

W YROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

4 I I I  VIOLETTES DE PARMĘ

ED.  P I N A U D
M y d ł o . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIOL ET T ES DE PARNIE
Issentya dla c h n s t t k . .  AUX VIO L ET T ES 0 E PARNIE 
W oda :ua l8 t0wa. . AUX V IO L ET T ES DE PARNIE
P o m a d a  AUX V IO L E T T E S  DE PARNIE
O l e j e k . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIO L ET T ES DE PARNIE
P uder r y ż o w y .  AUX V IO L ET T ES DE PARNIE
K osm etyki AUX V IO L ET T ES DE PARNIE

37, Boulevard de Strasbourg, 37

(2207 4 )

Bernard Kauffmann
w Krakowie przy ul. Poselskiej Nr. 9, 

telefonu Nr. 153,
Ż Y R O  C O N T O  

A U STR . W ĘG IER. BANKU, 
przyjmuje zlecenia u a g iełd ę  
wiedeńska i berlińska zam
przystępną prowizyę, kupuje i sprzeda 
je w szelkie papiery i mo­
nety wartościowe na stały 

rachunek. 2̂127-15-15)

Znaczny zysk przy małem ryzyku
mają bankierzy i giełdowi spekulanci, wyzyskując drobniejsze codziennie fluktuacye, które na 
pojedynczej akcyi w ciągu jednej giełdy nieraz do kilku guldenów dochodzą.

Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w tensam sposób zarabiać nie mogła? Dlatego, 
że prawie cały pierwszy gulden zysku pochłaniają wysokie prowizyę ban­
kierskie. Chcąc temu zaradzić i umożliwić każdemu korzystanie z najmniejszej zmiany kur 
sów '  tanowiliśmy obliczać od kupna i sprzedaży razem
t> iko SO centów od akcyi (minimalnie 25 akcyi) licząc w to już 
wszystkie koszta, tak, że np. kupujący 100 akcyj, ma już przy zwyżce o jed- 
dnego guldena na akcyi, 80  guldenów netto zysku, podczas gdy 
dotychczas ledwo koszta bankierskie opłacić byłby w stanie.

Dla osób stale lub czasowo przebywających w Wiedniu urządziliśmy w połączeniu z na 
szem biurem zaopatrzone w znaczną ilość gazet salony, w których każdy bezpła­
tnie w czasie godzin giełdowych siedzieć i powiadomiony natychmiast o każdej, choć najmniejszej 
zmianie kursów, z takowej bezzwłocznie korzystać może.

Od pieniędzy dajemy i żądamy 5*/,%, (2523-4-)

Wiedeński Dom bankowo-komisowy
(Wiener Bank und CommlssionsgescliiŁft).

(Sadowski & Comp.) WIEDEŃ, I., G o n z a g a g ą s s e  Nr. 14.

Czcionkami Drukarni „Czasu.“

L. 18115.

SZCZENI
Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego Ziem­

skiego rozpisuje na mocy upoważnienia Rady Nadzorczej 
z dnia 26go października 1893 r. L. 300 uzupełniające 
wybory do Oelegacyi na Ogólne Zgroma­
dzenie galicyjskiego Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego w następujących okręgach:

1) w okręgu Bochnia na delegata,
2) „ „ Brody na delegata,
3) „ „ Stryj-Drohobycz na delegata,
4) „ „ Bzeszów na zastępcę delegata,
5) „ „ Wadowice na zastępcę delegata,
6) „ „ Wieliczka na zastępcę delegata.
W ybory te odbędą się w myśl ordynacyi wyborczej pod 

kierownictwem odnośnych W ydziałów okręgow ych: ad 1) 
w Bochni, ad 2) w Brodach, ad 3) w Stryju, ad 4) w Rze­
szowie, ad 5) w W adowicach, ad 6) w Wieliczce — na 
dniu 4  grudnia 1893 r.

W zywa się zatem Panów właścicieli dóbr tabularnych 
rzeczonych okręgów, aby zaopatrzyli się zawczasu u doty­
czących Wydziałów okręgowych w karty legitymacyjne na 
podstawie tamże wyłożonych spisów wyborców.

W  razie zachodzącej potrzeby wniesione być m ają przed 
W ydziały okręgowe uzasadnione reklamacye najpóźniej ośm 
dni przed terminem do wyboru wyznaczonym, któreto W y­
działy okręgowe do rektyfikowania spisów wyborców i zała­
twiania reklamacyj w myśl § 7 ord. wyb. są upoważnione.

Z Dyrekcyi Galicyjskiego Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego.

W e L w o w i e ,  dnia 28 października 1893 r.
(2583) Prezes: Z. Bentkowski.

Materye jedwabne.
Tylko dobre  p r a w d z iw e  m a te r ye  je d w a b n e  p o le ca ją  po 

tanich  c e n a c h
M. J. Elsinger Solnie,

WIEN, Mariahilferstr. 6 0 — firma załóż. 1831.
N o w o ść :  k o lo ro w e  d a m a s s e  — S u r a h  r o n g e a n t—  Su ra h  
g la c e  —  B e n g a l in e  f a ę o n n e e  —  c z a r n e  m a te r y e  j e d w a ­
bne _  p r a w d z iw e  P o n g e e  —  k o lorow e  S a t in  D u c h e s s e  

uni i f a ę o n n e e .  (2476-1-18)
Bfadzwyczajne okolicziionciowe Kupno. 
Surah, czysty jedwab, kolory wieczorowe metr 88 c. 
Bengaline faęonnće kolory wieczorowe m. zł. 1'40, 
Foulard imprimć metr 76 c., Surah rongeant metr 
zł. 1-30, Pongee imprimć metr zł. PIO, Damassć 

czarny czysty jedwab metr zł. 1-45. 
„ P r ó b k i  jna ż ą d a n ie  d a r m o  i o p ł a t n i e .11

DO HANDLU
Antoniego HAWEŁKI w Krakowie

nadszedł transport

Piw a  b a w a r s k i e g o ,
uznanego na wystawie londyńskiej jako najlepsze

„Spatenl>raii“;
również polecam

w ł o s k i e  w i n o  c z e r w o n e  i b i a ł e

i P o r t e r  ang ie lsk i  w ys ta ły .
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Gospodyni domu!
Rzeczywiście dobrem i dla gospodars tw a domowego 

bardzo dobrze nadającem  się mydłem t o a l B t O W e m  je s t

m y d ł o  D o e r i n g a
P ł *  z e  s o w ą .  ~m .

Mydło to jest be* żadnej ostrości i taU łagodne, że
może i powinno być używane codziennie przez wszystkich
domowych, młodych czy starych. Czyści bardzo dobrze, zabiera 
wszelkie nieczystości skóry , nie pali, nie napręża i działa we wszel­
kich wypadkach ożywiająco i podniecająco na czynność skóry.

Przytem  je s t  mydło Itoerin^a z e  sową tanie,
gdyż zużywa się do ostatniej resztki i tak oszczędnie, że właśnie z na­
pełnianych mydeł wprawdzie mniej kosztujących, lecz za to fałszowa­
nych różnemi zupełnie niepotrzebnemi ciężkiemi pierwiastkami, prawie 
podwójną ilość się zużywa.

Bydło Boeringu ze sową jest zatem mimo wyższej ceny 
zakupna zawsze jeszcze tańsze, niż tak zwane tanie m ydła, dlatego 
można je  oszczędnej gospodyni domu szczególniej polecić. (1556-2-2)

W szęd zie  do n a b y c ia  p o  3 0  cł. z a  sztukę .
Tylko poręczone prawdz., jeżeli znaczone

S O T O T S ą .  - w
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Główne zastępstw o: A. fflotsch & Co., Wien, 
‘ I , Lugeck Nr. 3.
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s p e k u la n tó w  g ie łdow ych
niezbędną jest

„NEUE FORTUNA“
finansowe pismo fachowe. 

(XVI. rocznik).
W  W ied n iu , S., A d le rg a sse  6.

Nra okazowe darmo. (1998-49-100)

ATESTA
w szystkich  krajów

uskutecznia i spienięża 
urzędów, upoważnione biuro

przywilejów inżyniera (2334-21-25)

C. Pauli tschky
w Wiedniu, I., Elisabethstir. 5.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. S ielig i-Ł ysik iew icza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek izolujący wilgoci

T E K T U R Ę  ulepszoną ogn iotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

roia lO metrów □ od zlr. 9 do zlr. 8*501
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tekturowych i żelaza;    (1119-77-100)

SM T SMOLĘ a n g i e l s k ą  bezwodną.
Osusza asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
zaw ilg o co n e  ś c ia n y  w  m ieszka n ia ch .

H l s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się.

KLYTHIA
UPIĘKSZENIA  

UDEL K ATNIENIA  
CERY

fabrykant 
delikatn. mydeł 

toaletowych
i towarów perfumeryj.

Główny skład
w Wiedniu,

I., Wollzeile Nr. 3.

DLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

FETTPUDER
najgustow niejszy puder toaletowy, balowy i salon., 

biały, różowy i żółty.
chemicznie zbadany i polecony przez 

DR. J. J. POHLi, C. Ki PROFESORA w WIEDNIU.
-----------------  (2218 66-70)

Uznania nadesłały:
Pani Karol ina  W o l te r ,  artystka c. k. Burgu Dadwor. w Wiedniu, 
Panna Lola  B e e th ,  śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu,
Panna Antonia  S c h la g e r ,  śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu, 
Panna l ik a  v. P a lm a y ,  artystka c. k. uprzy w. teatru a. d. Wien, 
Panna H e le n a  Odilon, artyst. w Deutsches Volkstheater w Wiedniu, 
Pan E r n es t  van  Dyck, śpiewak c. k. opery w  Wiedniu itd.

Cena pudełka 1 złr. 80 c.
Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę.

Do nabycia  prawie we w szystkich  sk ładach  
perfumeryj, towarów aptecznych  i aptekach .

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzania kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

S £  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
j. • i  le zą cy , d la  e le k tr y c z n y c h  la m p  

S lO JclC y ż a rz ą c y c h , ta k ie  d w u c y lin d r o w y
(103 23 \ o sile 1!|» do lOO koni.

F A B R Y K A  M O T O R Ó W  O A Z O W Y C H
LAHG£H & WOLF w Wiedniu, X., Laxenburgerstrasse 53.

DONIESIENIE!!!
Ma p orę j e s i en n ą  i z im o w ą

Filia w iedeńska ubiorów męskich i dziecinnych
Heilmana Kohna i Synów

w K rakow ie, ul. Grodzka *r. 9, I. piętro,
poleca doborowy zapas najmodniej, ubiorów męskich i dziecinnych, własnego 
wyrobu z najlep. m ateryałów  krajow ych i zagranicznych, po cenach fabrycznych.

Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyału w więk­
szych ilościach, śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących firm nie jest 
w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Publiczność przekonać się 
zechce. — W składzie naszym znajdują się:
Paltoty zimowe, Mężykowy, Chesterfieldy, Szlafroki, Ila- 
weloki, U b r a n i a  marynarkowe, żakietowe, salonowe i fra­
kowe, kożuszki, Bundy do podróży, Kamizelki jedwabne, 

Spodnie, oraz Ubiory dla chłopczyków od 3 lat.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie ulicy i Nru 

domu, gdzie filia się znajduje. JP . (2305-20-)

Heilman Hohn i Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Filie nasze w Krakowie ul. Clrotlzka Sr. II, w Tarnowie, Kzeszowle, 
Jarosław iu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowcach, B iel­

sku, Opawie i w Nowym Sączu.

J0 B E IA T A
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Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamkniętą 
jest poboczną opaską (czerwony i czarny drak na żółtym papierze).
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Schunmtrta is Stiwsrnlrvt* 
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tu f detsetota srbsbuu 
tingsbrunat ftat
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D O T Y C H C Z A S  N I E Z R Ó W N A N Y ! ! !  
W . M A A G E K A  prawdziwy oczyszczony

I
(w prawnie ochronionem opakowaniu)

W ilhelma Maagera w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra ­

wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst­
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego ustroju, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi.

Plaszka po 1 złr. jest do nabycia w skł.dzie fabrycznym w W ie­
dniu I I I . / 3 . ,  Heumarkt Sr. 3 ,  tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr.-węglerskiego państwa. (2389 3-18)

W Krakowie mają na składzie pp. V. tłralewski apt., W i­
ktor Bedyk apt., Konstanty Wiszniewski apt., Stanisław 
Feintuch kup.; w Podgórzu Józef Skakalski aptekarz.

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W. Naager w  Wiedniu, 1II./3., Heumarkt Nr. 3.

r  Naśladowania będą sądownie ścigane. '‘W

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakocińsłci,


